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Przesadny pesymizm. i

■ O nafibroija-cli społeczeństw a naszego pi­
sze jeden  z publicystów sanacy jnych  w świą 
tocznym  num erze „D nia Polskiego" w n a ­
s tęp u jący  sposób:

Chcemy iść za każdym rozkazem, który 
nareszcie t w o r z y ć  zacznie. Ale takiego 
rozkazu bruk dotąd. Same tylko porywy, 
hasła, syefómy, walki i obietnice. Bierność 
społeczeństwa dosięgła ostatnich chyba gra­
nic, poza łtóremi leży ju ż . . .  kiereńszczy- 
ana. Żadnej iskry energji nie można z ni­
kogo wyddoyć'.' Programem narodu polskie­
go, bez względu na stan posiadania, za­
trudnienia i wykształcenia, 6tało się życie 
i  godziny;.^ godzinę, pogoń za chwilowem 
traspakąjaL-ni najbliższych potrzeb i kłopo­
tów. O jutr 5 n ik t myśleć nie chce i wpraw­
dzie drży p,:ed niem ze strachu, ale nikomu 
na myśl n wet nie przyjdzie, że przecież 
moż2:a coś '-robić, aby pomyślniej je nieco 
ukształtować1.
T rudno  rik przyznać racji autorow i tych  

gorzk ich  słóv, przepojonych n ajczarn iej­
szym  pesyi ńzuem . W  następnych  zdaniach 
p . J a n  . '/obrzjński —  bo on je s t au torem  
teg o  defetystycznego a rty k u łu  —  n iew ąt­
p liw ie przesadza. Zdaniem  jego  „prasa n a ­
sza —  to jeden chór jęków , żalu i p ap ie ro ­
w ej opozycji'1, a  w  um ysłach „żyw iołow a 
n iechęć do  jakiejkolw iek program ow ej, m ę­
sk ie j ak c i i celowego organizow ania ju tra " . 
N ajbardziej niepokoją cc m, ale zapew ne nie- 
praw dziw em  je s t dalsze tw ierdzenie p. Do­
brzyńskiego , że „symbolem okresu, jak i 
przeżyw am y, je s t m ałoduszna likw idacja 
sw ego stan u  posiadania w k ra ju  i l o k a t a  
u z y s k a n e j  g o t ó w k i  z a g r a n i -  
c ą “ . Nic w ierzym y, by defetyzm  gospodar­
czy  kó ł posiadających doszedł do stanu  ta ­
k iej paniki, niozoro przecież nie uspraw ie­
dliw ionej. Ale znow-u ma p. Bobrzyński czę­
ściow o słuszność, gdy  skarży  się, że drżeć, 
niepokoić siebie i drugich, ustosunkow yw ać 
s ię"  m ałodusznie do bieżącej nędzy stało  się 
system em , kw intesencją  m yśli państw ow ej 
i  gospodarcze,i“ dzisiejszego Polaka...

Taką. to  diagnozę obecnej psychiki spo­
łeczeństw a postaw ił publicysta  konserw a­
ty w n y  i sanacy jny  po praw ic trzech la tach  
rządów  pom ajow ych! T ak  w yglądać m a je ­
go zdaniem  „ rjd o ść  życia" rozbudzona przez 
sanację , tak ie  form y przybiera „w yścig p ra­
c y " , ilu strow any  przed tygodniem  d z ies ią t­
k am i grafikomów i w ykresów  przez premje- 
r a  B artla . „N iepew ność egzystencji i sta ły , 
chroniczny kryjzys gospodarczy, k tó ry  nie 
je s t  groźny sam  przez się, ale przez to , że 
z niego w y jśc ia  nie w idać". Z tych  słów 
ostatn ich  wieje beznadziejność despera ta . 
P rzy  czy tan iu  tyjch ponurych myśli o polskiej 
rzeczyw istości *• roku  1929 odchodzi nas 
naiwet ochota d<j> ła tw ego  ironizow ania nad  
niedaw nem  groirjikieoi „sursum  ©orda" k o n ­
serw atystów , występujących m asowo pod 
znalki czw artej b ry g a d y  i głoszących wów 
czas urbi e t  orlpi, że w dniach m ajow ego 
rokoszu  narodz iła  się z ło ta  e ra  polskich 
dziejów .

Pesym izm  k o n serw aty stó w  jes t i prze­
sadnym  i szkodliw ym , ale d la  nas je s t zro­
zum iałym . K onserw aty śc i polscy n igdy  nie 
mieli zau fan ia  w! siły  społeczeństw a i zaw ­
sze szukali dla. s ieb ie  oparcia u góry. D aw ­
niej oparciem  takfiem  b y ły  tro n y  zaborców , 
dzisiaj w  Polsce sjest nicm  zwycięzca m ajo ­
wy. G dy w  r o k 1918 o parc ia  zabrak ło ,

konserw atyzm  polski zaipadł się odrazu i na 
la t  dziesięć w  po lityczną nicość, b y  odżyć 
dopiero po przew rocie m ajow ym . Dzisiaj 
odczuw ają konserw atyści z przerażeniem , 
że system  pom ajow y, n ap o ty k a jący  na  co­
raz w iększy opór w Sejm ie i k ra ju , nie w y­
kazu je  konsekw encji, p lanow ości i jed n o li­
tości. jak ie j poważne położenie gospodarcze 
w ym aga. Pod  konserw atystam i zatrzęsła  się 
ziemia. Od k ilk u n astu  dni znajdujem y w ich 
prasie najbardziej pesym istyczne oceny sy ­
tuacji w ew nętrznej państw a. Uczuciem roz­
goryczen ia  i goryczy  obejm ują oni coraz 
szersze pole w idzenia, a p. D obrzyński roz­
ciąga swój pesym izm  już na. cale społeczeń­
stw o. Zabaw ną je s t w jego uw agach ty lko  
skarga  n a  „pęta p a rty jn ic tw a", k tó re  r z e ­
kom o ham ują „zrzeszony, sam odzielny po­
chód naprzód". Zabaw ną jest d latego , że 
w szystkie państw a zachodnie, k tó re  p. Bo- 
b rzyński staw ia  nam  za w zór, rozw ijają się 
w spaniale w ram ach ustro ju  dem okratycz- 
no-parlam entarnego i nie skarżą się wcale 
na party jn ic tw o , wszędzie tam  ogrom nie 
rozwinięte.

Bardzo w diagnozie pana D obrzyńskie­
go niepokojącym  je s t stw ierdzenie ogólnej 
apatji. Nie k to  inny, ale „G łos N arodu" od 
dwóch la t w skazyw ał, że rozbijanie s tro n ­
nictw , krępow anie życia politycznego za po­
mocą represy j policyjnych i karnych , po 
m iatanie Sejmem i oddaw anie decyzji
0 w szystkiem  rządow i —  osłabi zain tereso­
wanie ogółu spraw am i państw ow em i. s ter 
roryzuje działaczy, unieruchom i ośrodki m y­
ślenia i woli w narodzie. S tan tak i może 
być dla chw ilow ych w ładców  korzystnym , 
ale osłabia ogrom nie siłę państw a, gdyż n i­
szczy in icjatyw ę, depraw uje ch arak te ry
1 uniem ożliw ia organizację psychiki naro ­
dowej. tak  bardzo potrzebną na m om ent 
kryzysu. D zisiaj przejaw y te j ap a tji w idocz­
ne są wszędzie, nie ty lko  w polityce, ale 
i w  p racy  społecznej, ośw iatow ej, gospodar­
czej. O byw atel zam yka się, jak  ślim ak w do­
mu. narzeka i —  boi się. Tm bardziej się 
boi, tern w ięcej narzeka, O byw atel apa ty cz ­
ny nie wierzy nikom u, nie tw orzy  niczego 
i me przeciw działa niczemu. Czeka obojęt­
nie na to, co ju tro  przniesie. Po lska sta je  
mu się prak tyczn ie  obojętną...

T a ap a tja  — to wielkie dla państw a nie 
bezpieczeństwo. U niknąć go może ty lk o  ta ­
kie ukszta łtow an ie  stosunku państw a do 
obyw ateli, by k ażdy  z nich m iał św iado­
mość. że je s t za los państw a odpow iedzial­
nym i że na jego dzieje może w pływ ać. O by­
w atel m usi s ta ć  się znowu pełnym  gospoda­
rzem państw a. ax.

a    ■  p» najtańszych ca-
k I  nac‘ <a 3 r y c z n y  eh

a  w l  V a C i l I h ^ r  ■  w wielkim wyborza

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane pluszowe 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Por t j e r y ,  Ch odn i k i  k o k o s o we ,  
P ł a s z c z e  g u mo we  i i m p r e g n o w a n e .

PRZEMYSŁ-LI NOLE U M

K r a k ó w .  R / n e k  10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20 

50 własnych składów.
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Małe czy duże zmiany w rządzie?
P. PREZYDENT KONFEROWAŁ 

Z P. BARTLEM.

Warszawa (AW). Dziś o godzinie 1-ej przy­
był do Prezydjum Rady Ministrów pan 

Prezydent Rzeczypospolitej i odbył dłuższą 
do konferencji tej przywiązują wielką wagę ze 
względu na możliwości zmiany gabinetu. We­
dle opinji kól politycznych p. Prezydent Rze­
czypospolitej jest przeciwny bardzo dalekoidą- 
cej rekonstrukcji gabinetu p. prof. Bartla.

P .

Warszawa, 2. 4. (Tel. wł.). Kierownik mi­
nisterstwa skarbu p Grodyński powrócił z urlo­
pu i objął urzędowanie. Dzisiejsza „Gazeta War­
szawska" zanotowała wersję, iż p. Grodyński 
zamierza podać się do dymisji.

Niedawno donosiliśmy, że p. Grodyński skre­
ślił 40.000 zł. tantjemy dla gen. Góreckiego,

prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego. «-» 
Uw. Red.).

P. GRODYŃSKI NIE USTĘPUJE.
Warszawa, (AW). Ajencja Wschodnia zosta* 

la upoważnioną z miarodajnego źródła do za­
przeczenia wszelkim pogłoskom o podaniu się 
do dymisji tymczasowego kierownika minister­
stwa skarbu p. Grodyńskiego.

BUDŻET OGŁOSZONY W „DZ. USTAW".
Warszawa. 2 4. (Tel. wl.) „Dziennik Ustaw" 

Nr. 20 z dn. 30 marca zawiera ustawę skarbo­
wą na rok budżetowy 1929/30 wraz z budże­
tem na wyżej wymieniony okres.

P. Bartel obejmuje urzędowanie.
Warszawa (AW). P. Premjer Bartel, który 

od kilku dni uległ niedcmaganiom z powodu 
grypy, czuje się obecnie już lepiej, tak, że praw­
dopodobnie jutro obejmie już urzędowanie.

S »

Pos. Ulitz wypuszczony z wiezienia.
Katowice. 2 4. (PAT.) W’ dniu 30 marca br. 

został na podstawie nchwały Izby karnej sądu 
okręgowego, wypuszczony na wolność za kau­
cją 70.000 złotych poseł Ulitza, b. poseł do 
sejmu śląskiego. Wypuszczenie na wolność na­
stąpiło na tej podstawie, iż odpadła obawa 
matactw. Dalsze dochodzenia w tej sprawie są 
w toku. Spodziewać się należy, że ak t oskarże­
nia będzie wkrótce wypracowany.

Nie będzie tajnych „kartek6*.
Pol. Informacja Dziennikarska (PID) poda­

je, iż mm. Składkowski wydał zarządzenie, na­
kazujące zniesienie kartotek politycznych, o 
których była mowa na ostatniem posiedzeniu 
sejmowem.

Nie będą zbierane jakiekolwiek dane, mo­
gące krępować wolność osobistą działaczy po­
litycznych. Dotąd sporządzone kartoteki będą 
zniszczone.

NAREW RUSZYŁA.
Warszawa. (AW.) W dniu wczorajszym 

ruszyła w górnym biegu Narew. W okolicy 
Wizny zanotowano gwałtowny przybór.

MARSZAŁEK SZYMAŃSKI NA KURACJI.
Warszawa. 2 4. (Tel. wł.) Marszałek Sena* 

tu Szymański wyjechał na kurację do TrPnczy- 
na w Czechosłowacji.

AMANULLAH MASZERUJE NA KABUL.
Wiedeń. 2 4. (PAT.) Dzienniki donoszą 

z Kalkuty, że król Amanullah maszeruje na 
Kabul. Wojska jego liczące 30.000 żołnierzy 
mają być uzbrojone w karabiny rosyjskie.

Rio de Janeiro 2. 4. (PAT). Samolot Łiss. 
pański Jesu del-Gran-Poder odleciał o godz.

5.45 do Monte Yideo.



Sir. 8. „GLOS NARODU" z dnia 4-go kwietnia 1929. Nr. {?§.,

in n i? . . .
Jak kupowano głosy dla p. Polakiewicza?

T ygodn ik  „P laców ka" podtrzymuj® swe 
■wszystkie rew elacje  w  spraw ie m etod  w y ­
borczych ReTo, a  w szczególności m andatu  
pos. Polakiew icza w  ok ręgu  białostockim . 
Wybór p. Polakiewicza (BeBe) kosztował, 
według sprawdzonych rachunkowy około 
ćwierć miljona złotych, ale ..Placówka:,1 są ­
dzi, że fak tyczue k o sz ta  b y ły  większe, gdyż 
n ie  "wszystkie rachunk i zosta ły  uregulowui- 
•ne, a  przyte-m trzeb a  pam iętać, ż© afiszów, 
odezw  i  n.umerówr w yborczych dostarczała  
okręgom  cen tra la . EeBe w  W arszaw ie. N aj­
w ięcej w idocznie w ydano na pensje a g ita ­
torów', bo g losy  biednego chłopstwa- um ia­
no zdobyw ać dość tanio . W śród  szarych 
p rostaczków  —  pisze „P lacó w k a '4 — , ope­
row ano niem al groszam i.

„Ot, np. kaszta „delegacji kurpiow­
skiej" — do W arszawy — wyniosły zaled­
wie 294 zł., bez wydatków kolejowych.

Albo iv po w. n,p. Augustowskim na wiel­
k ą  skalę „wykupywano" legitymacje człon­
kowskie.

Otóż płacono za te  legitymacje po jed­
nym złotym, a za legitymację „Wyzwole­
nia" po 2 zł. Widocznie legitymacje „W y­
zwolenia" wyżej stały  na giełdzie".*;

Gen. Górecki wezwany do wyjaśnień.

Fuji w iń M  « ! ■  M liii

W  „S zańcu" 
Panasia do gen.

u k aza ł się lis t o tw arty  lcs. 
G óreckiego, obecnego pre

zesa  B anku Gospod. K rajów ., a poprzednio 
szefa K orpusu K ontrolerów , a  więc tego, 
k tó ry  m iał czuw ać n ad  tern-, by budżety  n ie  
by ły  rozfcradame. K s. P an aś przyznaje, że 
gen. G órecki tępił nadużycia , ale stw ierdza, 
że pow inien tęp ić  n iety lko  m ałych, lecz 
tak że  w ielkich złodziei.

„Ponieważ miałeś Pan bezwzględny obo­
wiązek i możność wszystko wiedzieć i wszy­
stko  widzieć 1 ponieważ wiemy, że potrafi­
łeś Tan zarzutów przeciw generałowi Roz­
wadowskiemu, więzionemu na Antokolu. 
sam osobiście szukać przez cale tygodnie 
w aktach Korpusu Kontrolerów, odpowiedz 
Pan, czy nie miałeś Pan odpowiedniej od­
wagi, czy też brakło Panu należytej zdol­
ności do tego, ażeby uniemożliwić rozkra­
da nie „wesołego budżetu"...
A ni gen. R. G órecki, ani pós. P o lak ie ­

wicz nie odpow iedzieli do tychczas n a  te 
py tan ia . -

Gen. Sikorski o ś. p, marsz. Fochu.

W  „K ur. W arszaw skim " gen. W ład. S i­
k o rsk i um ieścił a r ty k u ł o w ielkim , a  sk rom ­
nym  m arszałku  francuskim . G enerał p rzypo­
m inaj że

„zawsze znajdowaliśmy pełne zrozumienie 
swoich spraw i- sprawiedliwą ' ich ocenę 
u marszałka .Focha i w jego sztabie.

Między iianemi uznanie' granic wschód 
nich Rzeczypospolitej i definitywne rozgra­
niczenie Litwy kowieńskiej od Polski — 
zadecydowane na konferencji ambasadorów 
15 marca 1923 roku poprzedziła, poufna —- 
nie mniej jednak w ydatna pomoc marszałka 
Focha — jakiej on nam wówczas 'skwapli­
wie udzielił".

W oczekiweniu na przesilenie.

N iem a żadnego now ego m ate ria łu  do 
snucia  przypuszczeń na  tem a t zbliżającej 
się rek o n stru k c ji gab inetu , ato trz e b a  noto,- 
w ać w szelkie pogłoski, bo —  jak  pisze ży­
dow ski „Nasz Przegląd"

„Dymisje ministrów Dębnickiego, Meyszto­
wicza i Romockiego przyszły tak nagle 
i wbrew półurzędowym zaprzeczeniom, że 
żaden „szanujący się" dziennik nic jest już 
w stanie zrezygnować z obowiązku kolpor­
towania plotek — oczywiście w braku in­
nej metody pojmowania zjawisk politycz­
nych, sprzęgniętych z czynnikami irracjo- 
nalnemi. Dymisja p. Czechowicza pobiła już 
rekord .najbardziej ..filmowych" relacyj re­
porterskich. Zastępca p. Czechowiczu, dr. 
Grodyński zyskuje pokład; opozycji dzięki 
swym energicznym zarządzeniiom, lecz n a ­
gło otrzymuje urlop, a  na scenie ponownie 
się zjawia d.r. Stefan Starzyński, który 
w niemniej nagły sposób przerywa swój 
rzekomo „zdrowotny'1 urlop. Prof. Bartni 
jednego dnia nagie jakby wyjeżdża dar Pa­
ryża w sprawach osobistych, następnego 
dnia na południe Francji w celach zdrowot­
nych. a 't u ż  otrzymujemy wiadomość, że 
wogólo nio wyjeżdża i fnozóslaje na urzę­
dzie".

J e s t  bardzo prawd,opodobueng żc przesi­
lenie jcszcz® się n a  pew ien czas odwlecze, 
gdyż sesja  parki moRtu je s t zam knięta i nić 
ni© zm usza rządu  do natychm iastow ej cle,r 
cyzjL

 OQ ś

Wreszcie naprawioną została choć częścio­
wo krzywda wyrządzona katolicyzmowi we 
Francji przez „świeckie ustawodawstwo" po r. 
1900. Izba deputowanych przyjęła na cetat nich 
posiedzeniach przed świętami wielkanocnemu 
projekty rządowe dotyczące komgregacyj za­
konnych i m ajątku pozostałego jeszcze po roz­
dziale Kościoła od państwa-

Projekt rządowy, zmieniany tyle razy w os­
tatnim czasie, zawiera, w ostatniej swej redak­
cji autoryzację dla 9 kongregacyj zakonnych. 
Dajo im pełne prawa otwierania swych domów 
na ziemi francuskiej, swobodnego prowadzenia 
pracy religijnej i utrzymania nowicjatów (do 
których mogą. przyjmować i obywateli innych 
państw); zawiera jednak jeszcze pewne ograni­
czenia w zakresie posiadania majątku nieru­
ch ora o go.

Na posiedzeniach Izby w dniu 27 i 2.4 marca 
uchwalono autoryzację dla następujących zako­
nów: zakonnice Dzieciątka Jezus z Puy. ..Ojco­
wie Biali", (założeni przez kard. Lavigene). Mi­
syjni Bracia ilarjauiu, Ojcowie Misjonarze Serca 
Jezusowego, Wiecznej Adoracji, Instytut Misyj­
ny Braci Szkól Chrześcijańskich, Siostry Notre- 
Danle des Apotres, Franciszkanie.! in. Mad każ- 
nią z wymienionych kongregacyj glosowa.no,oso­
bno. Wnioski, rządów e przechodziły dość znacz­
ną większością (autoryzacja dla „Ojców Bia­
łych" np. większością 320 głosów przeciw 260).

Przyjęto również na posiedzeniu Izby w dii. 
29 marca rządowy projekt przekazujący resztę 
majątku kościelnego „stowarzyszeniem diece­
zjalnym", które w porozumieniu ze Stolicą Apo­
stolską zostały we Francji utw orzone'ż końcem 
r. 1923. Pokażalo się, że z dawnego majątku 
kościelnego pozostało już niewiele. Mianowicie 
tylko 22 miljonów franków z 447 mb jonów, 
skonfiskowanych Kościołowi przy .wykonywa, 
uiu .ustawy o rozdziale Kościoła od pań twa 
z 1905 r. Reszta, została już z biegiem 
zużyta, bądź też przydzielona różnym 
cjom społecznym. Z dniem 1 stycznia- 1930 r. 
wrócą, według rządowego projektu, na własność 
Kościoła dobra nieruchome te, któremi dotąd 
rząd nio rozporządził.

Przeciw projektowi rządowemu zgłosił rady­
kał dep. Francois Albert wniosek o p-zejście 
do porządku dziennego nad projektem rządo­
wym. Wniosek radykalny upadł; padły za nioi 
tylko 252 glosy, przecie/ 315. Projekt rzą­
dowy zaś przeszedł większością z331 gloso1 w 
przeciw 258. -w-; v?-s-? A W " i

To wynikipEglosowamn > powitają, katolicy 
.Francją a .i zagranicy, z. satysfakcją. Dagi one 
bowiem choć, częściowe zadośćuczynienie Koś. 
ciołowd za. krzywdy, które mu „świecko. Fran­
cja" w XX.' w. wyrządziła. ...

Zasługują one na uwagę z, drugiego jeszcze 
powodu. Dają mianowicie Kościołowi we Frań. 
ej i iopsze warunki pracy religijnej, niż dotąd. 
„Stowarzyszenia diecezjalne" otrzymują, skrom­
no wprawdzie, jednał; przecież ja-kiijś środki 
.ni-atcrjalne od paiidwai A co wnżuiej.-ze szereg 
zakonów, które przez ustawy „świeckie" ska-

iat, bądź 
i nst.y-t li­

zano zostały na banicję, wróci do ojczyzny i bę­
dzie mogło rozwinąć pracę intenzywną w lanie 
francuskiego społeczeństwa. Znana gorliwość 
tego duchowieństwa zahartowanego w ogniu 
walki świętej o ideały religijne, każe się spo­
dziewać pomyślnych rezultatów.

Nad wszystkiemi jednak uczuciami, któri 
budzi głosowanie w Izbie deputowanych, góru­
je jedno: — radość, że Francja republikańska 
zawraca z drogi, na którą ją tępe sekciarstwo 
wpędziło, i nawet zaczyna naprawiać krzywdy 
wyrządzone w ostatnich czasach Kościołowi. 
Nie jest to bez znaczenia dla współczesnych na­
strojów . w Europie, także i w Polsce.

Cze,,, tłómiaczyó ten zwrot w opi-nji Francji?
Niewątpliwie ewolucją, która się dokonała 

w umysłach podczas Wielkiej Wojny, /a d e k li 
śekciarzc mogli wówczas stwierdzić, żd ci du 
chowui, ci zakonnicy, którym odmówili prawu 
do życia na ojczystej ziemi, stanęli bez wahań 
w szeregach, a.rmji dla obrony niewdzięcznej zie­
mi .1 zawarli z nimi braterstwo broni na polach 
walk. Dlatego nie było już w dyskusji dawnych 
zarzutów, że — duchowieństwo nie ma. ducha 
patriotycznego. Wszystkich przygniatały wspo­
mnienia bezprzykładnych bohatera! w tych mas 
duchowieństwa, które przeszło przez okopy 
Wielkiej Wojny.

Ponadto w dużym stopniu oddziałały rv. Tzbę 
układy laterańskie, które przy dałszem bojkoto­
waniu zakonów przez Francję musiałyby ją 
przyprawić o utratę wpływów na zamorskie ko- 
onje. To też raz za razem potrącano w dysku 
-ji o Kambodżę, o centralną Afrykę, o Annam, 
O Iudo-cliiny i t. d.

'A  wreszcie, zaważyły na szali olbrzymie za. 
sługi francuskich misjonarzy dla kultury naro­
dowej w krajach zaeuropejskieb. Nawet rady- 
kuli nie śmieli tyc-b zasług- podważać.; a nie mo­
gąc im zaprzeczyć, woleli przezornie milczeć.

IV takich warunkach i w takiej atmosferze 
odbywały się historyczne glosowania. Nie prze­
sądzając ich znaczenia na przyszłość, możemy 
jednak powiedzieć że wytyczają drogę d'a 
Francji: — współpracy z katolicyzmem.

Dziś jeszcze broni się przed nią Francja. Sani 
rząd przez u-ta min. Brianda i min. Tardieu 
zapewniał, że „nowe projekty w niczeni nie na­
ruszają ustaw świeckich z ła t 190!, 1904 i 
1905". Jest jednak logika fałdów. Wcześniej, 
czy później, przyjdzie do porozumienia Francji 

Kościołom, o ile oczywiście, do. steru nie. doj­
dą najskrajniejsze żywioły, rndykuli riem bta i 
socjaliści Bluma.

Obecnie jeszcze stoi polityka religijna. Fran­
cji pod hasiem Gamhetty: — an-tyklerykalizsn 
nie jest towarem na eksport. Jeszcze kroku 
tylko trzeba, by zrozumieć, żo — antykleryka- 
liam nie jest także towarem do wewnętrznego 
obrotu. Nic można, bowiem polityki prowadzać 
po dwóch forach, które się krzyżują. Głosowa­
nia w dniach 27—29 marca b. r świadczą, że 
się Francja zaczyna wycofywać z dawnych 
swoich ,,antyklerykalnych“ stanowisk. W. Z.

G. 0, Shaw contra Shylocracy?
Zamieszczamy dzisiaj dalszy, ciąg 

artykułu p. Nowaczyńskiego. oświe­
tlającego stanowisko żydów w naj- 
większem wspólczesnem imperium 
i stosunek do nich' najgłośniejszego 
dzisiaj pisarza angielskiego. Począ­
tek artykułu pojawił się w numerze 
wielkanocnym „Głosu Narodu".

•II. Gzy atoli je s t jak iś  naród na. Swiecic, 
jak iś doborow y w ybrany  naród chosen peo- 
ple, k tó reg o b y  G. B. Shaw oszczędzał, kto- 
rcgioby nic tykał?-

Otóż pozornie: tak . Pozornie sądząc pu 
solidarnej, św iatow ej, punk tualnej, obowią- 
żującej, sta łe j, a w rzaskliw ej.' jerychońskiej 
i jrfż nieznośnej rękłam ie, takim  narodem  
jest choseu people żydow ski. W szystkie p ió­
ra sem ickie -są mu tak  wierno, tak  poczu­
wają, sio do obow iązku ob ligato ry jnego  ob 
kadzam ia go. do- staw ian ia  zawsze za przy­
k ła d ,-d o  cy tow ania  i zach łystyw ania się 
nim. że m ogłoby sio zdaw ać pozornie: G. I!. 
Khąw jest pro-Syon, , p ro -P ałestina , pro- 
Schylocracy... Tym czasem  tak  nie jes t. choć 
w danych, konste lac jach  i kon iunkturach  
tak ie  m-ożnaiby odnosić wrażenie. Isto tn ie  
bowiem przy tych 0.3 proc. dom ieszki lu d ­
nościowej żydow skiej tró j k ró lestw a, zaezem  
przy cyfrze o 150.000 m niejszej od cy fry  
żydów  w jednej ty lko  W arszaw ie! G. B. 
Shaw a -można, w zględnie m ożna byfo zali­
czyć do te j ka tcgo rji p isarzy , k tó rzy  idą 
żydostw u na, rękę i ręka. w rękę, zyskując 
na tern św iatow ą protegę i reklam ę. Coby 
ato li było', g d yby  procen t infekcji sięgnął 
do cyfry  1.3, 10.5, 11.9, gd yby  pew nego 
pięknego  po ran k u  Londyn obudził się z ta ­

ka. cy fra  Izraelity , jaką  ma np. sto lica  Pol­
ski ? Ł-

Otuż staw iam y tu hipotezę, że przy ta ­
kim procencie, jak i m a W arszaw a, t. j. 88.9. 
G. R. Shaw  byłby  najzaciek lej an ty sem ic­
kim pisarzem , jak iego  do tychczas w ydała  
ludzkość, najfanatycziu iejszym  żydożercą, 
wobec którego zbladłby an tysem ityzm  G oe­
thego, D ostojew skiego, Balza-ea...

P ostaram y się to  udow odnić czarno na 
bialem, opierając się na kap ita lnych  poszla­
kach i bajecznym  m ateria le  dow odow ym . 
Cokolw iek przedtem  cofniem y się wstecz.

Augl-osa-si są, prosem icey. T ak . 0.8 proc.! 
Nadto żydów  m ają nie a&zkenazim a sephar- 
diin, spaniole. species a ry s to k ra ty  cyma. in­
te lek tualn ie  w ytw orna: nielicznie skupiska
Aszkenazim są w I-om lynie ty lko  na przed­
mieściach W hitechapel. M epherdbusch. Gol- 
don-Green. Tlam pslead. Tinperjum stw orzy! 
i ug runtow ał, co to ukryw ać: d ‘ Tzracli-Bea- 
coiisficld. przyjaciel .W iktorji. Istnieją, tam  
dw a bardzo ciekaw e tow arzystw a: „Anglo- 
Iz rae l-Iden tity -S ocie ty" oraz B ritisch Eph- 
raim -Church-M ission. M ają n a  celu propago­
wać tezę. ze A nglicy pochodzą od Sem itów , 
od z a gubionych Eplira-imif.ów. Do to w a­
rzystw  tych należą i biskupi i lordowie
i uczeni. S ta ry  T estam en t jest św ięta  k się­
g ą  każdego  B rita ina: K sięga E ste ry  Ubiją-
im perializm u. Od W aterloo przyjaźń wzmo­
gła  się. . N ajulubieńsze im iona to  biblijne.
S zekspira: .-Kupiec W enecki" je s t jego n a j­
mniej popularnym  dram atem . P rom iscuicja
rasow ą dość częsta. M atka generała  Armji
Zbaw ienia b y ła  żydów ką, m atka K ingsloya
(tw órcy chrześcijańskiego socjalizm u) ży­
dów ką; L ord  B alfour dw a razy  ożeniony

był z żydów kam i, lord Curzcji raz. ale  w y­
starczy . Nio ty lko  u sucjali; (ów dużą role 
g ra ją  żydzi, ale i u liberałów, jak  to  naw et 
u nas w iadom o, ale i u konserw atystów , co 
mniej wiadom e. W  dj nastję wos-zii przez 
Casselów (księżna łlatteuberg). nad to  są 
rody m ocno z żydam i zwiaiaa-e (Deroukshire^ 
W arw ick , rit-zgerald, B tfttesea): T ak  zw a­
ne pap iery  antysem ickie "(książk i, pism a, 
broszury, gazety) są, mówiąc po gieldziar- 
sk u , sticky, nic idą. przylepiają się do rąk . 
W prasie  od czasów Blowitza i R eutera 
Izraelitów  dużo. Antysemicki jedyny  serjo 
pisarz w ielkiej rang i H ilary Belloc poświę­
cił jed n ak  'swe dziełu „The Jew s“ -sckretai- 
co-żydówcc, pannie G oklsm itl1

A jed n ak ?  A jednak  c-lioć tam  żydów 
ty lko  0.8 p rocen t, to  przecież Marlo we n a ­
pisał... „The Jew  of Malta11... D ickens dał 
w .,01iv©rze Tw iście" typ straszliwego n a u ­
czyciela i m istrza zlodzieji i zbrodniarzy  
FaginśjG . T h ack eray  z;iś’ w ]»wieści paro- 
dystyczncj „C odlingsbyt1 ;(Disiaclego: .,Con- 
nimgisby") uwiecznił ant-ypatyciną figurę aro  
ganekiego. demonicznego- Rafaela M cndory.

M endory? Gdzieś się to  nazwisko spa- 
uiolskie pow tarza? Ale gdzie? Otóż w łaśnie 
u B. Shaw a, po la tach  wypływa znów Uen- 
dora z T h ack eray a  powieści ‘ jako " figura 
głów na w „Man and Superman" (J0G5). 
„Człowiek i Ń adczłow ield . Wielki, po tężny  
o rganizator, były  kelner, później lord, gę- 
n ja lny  li ers-zt bandy ckspropriatorów , za- 
czem postać na 
z 
o

o n ad ­
chodzącym  N adczłow ieku to  bo-prostu d łu ­
ga, rozłożona na glosy i ro i d y s e r ta c ja  
o . . niebezpieczeństw ie grożą nn . .  . Schy- 
łockracji! “W skazuje na to ć ; szereg  zdań, 
paradoksów , shaw izm ów : l d  zawsze jest
ty lko  p rzyw ódcą", „zniesiełie kapita lizm u 
je s t u top ią"... i t. p. N ależy isto tn ie  podzi­
wiać. jak  genialny  farsista  fibzoficzny prze­
w idział wielką, k a rje rę  dztsiószą sir A rtura 
M o n d ą . . .  dzisiejszego lorda Meloh-etla. Aby 
wytled-ukować, do jakiego s - >pnia „Czło­
wiek i N adcziow ick" p rzepełiim y  je s t rdar- 
mująeem  ostrzeżeniem  przej suhylocraćją  
należy ty lko  Mendorę ćhawa zestaw ie 
z M endorą T h a c k e r a y a . . .  ip i czytać mie­
dzy w ierszam i. Pozorna o b rm a  ccrebralnych 
walorów trium fującego sz? .rootwa przy ten- 
dcncyjncm  przejaskra wroni u amru-alnosci ca 
lego fenom enu ludzkiego. Utembu-ą,

:Obok Mendoj;y dpjwi araaityi,', KęjhyUc- 
racy:Latrarus. Ja k ż e  p o p iL iń e . bank ier­

skie nazw isko w całej W e ry ta n jp .’. ...Bra­
cia Latrarus“. Sztuka nu^jw a sic „M ajer 
B arbara". Pozornie ma wyszydzać A m .ję 
Zbaw ienia, je j bezćiiiiy iram a.iiia ryzm ,' j-.i 
zabaw ną obrzędow ą śmb gruncie

postać na największą; skalę . Zyd 
G lictta , ale  urodzony przywódca, clcspoia 
snggcslyw nej, ncga.tyv/nej sile rozkazy ­

wania. T a  sz tu k a  B ernarda  Brawa

rzeczy znowu rstrzeżonic 
mityzinem . Go góruje i 
tej kom cdji? F irm a ,',l 
rus“, ale ty lk o  połow a do 
scenie. L atrarusów  jak  i G n; 
na tea trze  obrażać i sm agać 
żeli się  nie chce raz na zawsz: 
kie szanse i nadzieje na n ieś( 
i . . . .  tan tjcm y.

■•>d . 4-v  pa.nse-
'CIli t -w ia te m  

c naft i Latra-
ystępuic na 

ibów. sam ych 
.nie wolno, je- 

stracić  wszoj- 
orto lność. no 

Adolf Novvaczyński.

Ku beatyfikacji ks. Bosko
PRZEMÓWIENIE PIFSA XI.

Imię Ks. Bosko, które ze efcią i wdzięczno­
ścią wymawiają już dziś nieomal wszystkie na­
rody ziemi, otoczone zosta: nową. aurcorą
■hwaly. W dniu 19 marcu ii. n Ojciec. #w. Pius 

XI. zarządził czytanie debrel ■(, zatwierdzające- 
go cuda. zdziałane przez Boga /.a pośrcrlnictwaui 
Czcigodnego Sługi Bożego, k.-i Jana- Bosko, za­
łożyciela Zgromadzenia Ks, Ks. Salezjanów.

Po skoiiezonom czytaniu ^bliżył się do (ru­
nu papieskiego generalny prpkurator Zgroma­
dzenia Salezjańskiego, ks. Tpm asctt, i podzię­
kowawszy za rozpoczęcie pró/fcsu beafyfikacyj- 
uego. p/zypomniał po>(ać wjznioslą Ks. Boski. 
Przy tej sposobności zwi-ócij uwagę na mai > 
znany szczegół z jego życia] na. jego tn>skę'<> 
dobre stosunki między ltaljA a Watykanem

Dekret — mówił — kteu-jy prowadzi .do uro­
czystej beatyfikacji naszego! czcigodnego Ojca. 
zostaje wystosowany przc/f Waszą Swiątabl:- 
wość nazajutrz wielkiego hifetorycznego w ypad­
ku rozwiązania kwestj-i rzypuakmj. któro było 
życzeniem, gorącem pragnieide>m i nawet, iśiniA-

Iręką tylu 'zacnych 
ks. Jan Bosko oib 

gorliwością., kaplaft- 
ęouionem i s/.ezęśli-

am Się (o pouicdzicc, \ią 
dusz, a- któremu £z.cigoi.lny 
dał się z całym zapałem i 1 
ską, występu.ją-c- ze ęweui 
w cni pośrednictwem w kry: 
chwilach, byleby złagodzić', 
między rządem ówczesnymi a stolicą 
Aby zaś doprowadzić do ,szc.zęśliwego wyniku 
swoje pośrednictwo, sam u stępow ał na wyży­
ny i nakłaniał do tego i |-tych, , „by uzyskać 
najpiękniejszy punkt widz^ nia. by i osiągnąć 
szczyty, skąd wizja- staje s |ę  — -% to niedawne

ycznycli i bc-li-snycli 
Izió, naprężone st.o-unki 
nvrui a Stolicą Świętą.
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Jak francuscy mężowie stanu czytają gazety.
Frzyzwytoajcma Doumergueta, H incafęgo  Briancu i Herriota

słowa Wa*szej Świątobliwicici wielką i 
wzniosłą,".

Na piękny adreu ks ToŁasetti’ego Ojciec 
iw . odpowiedział w jiiauem  przemówieniem.
Zdaniem Ojca iw., nntym jest zbieg okolicro,o. 
soi, że ozy tanie dekretu, jak ■ wiamia,.ikowano, 
przypada nieomal nazajutrz po owych wydarze­
niach, dla K oścoia niezmiernie ważnych i wiel­
kich. Ojciec św. miał bowiem sposobność osobi­
ście przed 46 laty poznać ks. Bosko i słyszeć 
% jego ust, jak bolesną dla jego seiea była 
sprawa rzymska i ile robił zabiegów, by zgo­
dnie z powagą religji i Kościoła rozwiązaną 
aosmła...

W bulli kanonizacyjnej św. Tomasza z Ak- 
wmu — mówił dalej Ojciec św. — jest napisane, 
że chociażby żadnego innego nie byio cudu, to 
każuy rozdział z  „Summa theoiogica" jest cu­
dem. Tak i teraz można powiedzieć, że każdy 
rok życia ks. Bosko, każdy dzień, każdy me­
ment był cudem, pasmom cudów. Gdy się. 
weiponmi, jak ks. Bosko, jeszcze jako chłopiec, 
pasał trzódkę na ugorach w Becchi, później za­
czynał swoje dzieło od maleńkien początków, 
a w krótkim czasie doprowadził je do najwię­
kszego rozkwitu i wielkości, gdy się wspomni
0 tej wspaniałej świątyni Matki Boskiej Wspo­
możenia Wiernych, którą zaczął budować z 20 
centami w kieszeni, gdy się wspomni o tych 
trzech wielkich rodzinach, przez niego do życia 
powołanych: o Salezjanach w ścisłem tego sło­
wa znaczeniu, o Córkach Marji Wjpomożycielki
1 o tym cudownym leg jonie Pomocników, któ­
rych on sam zwykł był nazywać „dług.e ramię" 
ks. B o s k o , gdy się wspomni o tych setkach i 
tysiącach kościołów i kaplic salezjańskich, o 
tych tysiącach, setkach tysięcy i mil jonach by­
łych wychowanków wszystkich prawie krajów, 
którzy pyszli z zakładów ks. Bosko, nie można, 
tego inaczej nazwać, jak jednym z najwięk­
szych cudów.

Gdy się wspomni, że ks. Bosko, który tyle 
miał różnorodnych zajęć i kłopotów, znalazł 
dosyć czasu, by się oddać głębokim dudjrm, 
pisać rozmaite dzieła, których ilość dosięgła 
poważnej liczby, bo aż do siedemdziesięciu to­
mów, wyry wet się z duszy pytanie: Jak ?io to 
wszystko stać mogło? A odpowiedź nie może 
być ,nna, jak ta: Wszystko stało cię za łaską 
Bożą. ręlka Wszechmocnego kierowała wszytat- 
kiem...

Lecz skąd czerpai Czcigodne Sługa. Boży 
ciągłą energję .by dokonać tylu dzieł? — Miał 
on sekret, który ciągle ujawniał, sekret, który 
ty ł hasłem i programem jego życia: „Da miiii 
aninias, eaetera tolle’1, — Da.i mi dusze, resztę 
zabierz! Oto sekret jego serca, oto siła i po­
tęga. jego miłości, miłości dusz, miłości prawdzi­
wej, która. była. odbiciem onej, jaką żywił nie­
ustannie do Boskiego Mistrza, Jezusa Chry­
stusa. Nie znał poświęcenia, przedsięwzięcia, 
któremu nie odważyłby się sprostać. byle tylko 
pozyskiwać dusze, które tak gorąco umiłował. 
Oto najpiękniejszy szczegół tej wielkiej posta­
ci,. miłośnika, dusz, która dziś ukazuje się śwm- 
tu w blaskach cudu, która staje przed oczyma 
wszystkich w świetle jaśniejszem, niż kiedykol­
wiek. jako- przedmiot, uwagi, podziwu i naślado. 
wnnia...

Ojciec św. zakończył swoje przemówienie 
udzieleniem błogosławieństwa apostolskiego 
przedewszysfkiem synom ks. Bosko, dalej Cór­
kom Marji Wspomożyciel ki Wiernych, wszyst­
kim Pomocnikom Salezjańskim, oraz ich rodzi­
nom, i wszystkim zakładom i misjom salezjań­
skim.. rozrzuconym po całym świecie.

J lt  ie m i ic f i  : j?gpl _ L.
Protest przeciw zniesieniu powiatu 

wielickiego.
W Wieliczce odbył się 28 ub. m. wieę oby. 

watełski. przeciw zamierzanemu zniesieniu po- 
rwiatiu wielickiego. W sprawie tej odbyły się 
tam już liczne wiece jak górników, kupców 
i przemysłowców i  t. d.

W rezolucji uchwalonej na wiecu obywa­
telskim, zgromadzeni wyrazili żal, że prośby 
reprezentacji miasta o utrzymanie powiatu wie­
lickiego nie są dostatecznie zrozumiane. Wie­
liczka nie może tracić swych praw szanowa 
nych nawet przpz zaborców, i  nie powinna 
schodzić do szeregu drobnych miasteczek, 
.gromadzeni ucluwalib awrócićjsię z protestem 
do Rządu.

elefon Warszawa— Sztokholm.
1 hm. odbyła się inauguracja bezpośredniej 

linji telefonicznej pomiędzy Warszawą a stoli­
cą Szwecji Sztokholmem. Pierwsze rozmowy 
miały miejsce pomiędzy szwedzkiem minister 
stwem Doozf i telegrafów, a poselstwem szwedz 

kiom w  Warszawie, oraz pomiędzy posłem 
Rzpltej w Sztokholmie p. Rozwadowskim i na­
czelnikiem wydziału w ministershwie spraw za­
granicznych p. Tarnowskim.

„Studencka Hromada“wn Lwowie 
rozwiązań?.

Jak donoszą ze Lwowa, senat akademicki 
Uniw. J. Kazimierza rozwiązał w tych dniach 
ukraińskie Towarzystwo akademickie „Stu­
dencka Hromacia11. Przyczyny rozwiązania 1 ml

Współpracownik paryskiego „JoumaTu" od­
był wywiady z kilku francuskimi mężami sta­
nu, by dowiedzieć się, jaa atu czytają dzienni­
ki- Odpowiedzi udzielone dziennikarzowi, przez 
zagadniętych polityków, dają prawie całkowitą 
charakterystykę odnośnych osobistości, poka­
zując, jakim jest ich temperament, metoda- j ra­
cy i dziedzina zainteresowań.

Prezydent Doumergue czyta swoje gazety 
osobiście. O godzinie 6 i pół rano przychód a 
kamurdyner do gabinetu prezydenta, guzie 
Doumergue, który wrześnie wstaje, siedzi już 
przy biurku. Prezydent przegląda wszystkie
dzienniki paryskie, a największą uwagę kom 
centruje na wiadomościach i  artykułach poTi- 
lycznych. Zdarzenia miejscowe, teatr, sztukę, 
spoit, salę sąd,/wą i t. p. ruoryki przebiega 
Doumergue krótkim rzutem oka. DłużSij czas 
poświęca prezydent oglądaniu karykatur potu- 
tycznyon, a jego własne sprawiają mu duże za­
dowolenie.

Prezydent ministrów Poincare przychodzi
do biura o trzy kwadranse na 9, już po orze- 
czytamiu gazet. Lektura ta była jednakże tyl­
ko powierzcho wna; obecnie zabiera -ię Poincare 
do lektury wycinków, które z prasy codziennej 
przygotow ali dla niego urzędnicy. V5czystko
one. także z pism zagranicznych odnoszą się

W nocy z 28 na 29 marca b. r. wynurzyła 
się z wody jeziora Nenii belka należąca do j.ę*. 
dnego z dwóch zatopionych okrętów Kaliguli.

Widok tych kilku centymetrów kwadrato­
wych drzewa sterczących obecnie nad po­
wierzchnią wody osłabił nieco nadmierne na­
dzieje, jakie włoskie koła naukowe przywią­
zywały do czynionych poszukiwań. Już dziś 
zdaje się rzeczą pewną, że właściwie chodzi ta 
nietyle o wspaniałe okręty, ale poprostu o witł- 
kie pontony, które niewątpliwie przestawiały 
newną wartość, ale z których może dziś nie­
wiele już zostało.

Od miejscowości Cemzano nad jeziorem 
Nemi buduje się szeroką uzosę dla aut, aż 
miejsca, w którem ofoęty mają wynur^u się 
z wody- Wobec szybkiego tempa robót trasa 
ta ma zostać wykończona na dzień 21 kwie­
tnia, będący rocznicą założenia Rzymu. No­
wy gościniec przecina się w wielu miejscach 
z dawną drogą rzymską, którą inżynierowie 
włączają obecnie do swojej nowoczesnej szo­
sy. Na belce wynurzonej z wocfy zafknęli ro-

fakt stwierdzenia przez władze akademickie ra­
żących przekroczeń statutu, jak również i  u- 
pr a wianie działalności politycznej. Mająteit 
„Studenckiej Hromaay", przekazał senat u- 
kraińskiei „Proświcie" we Lwowie.

Nawe aresztowanie w aferze poborowej 
w Łoozi.

Afera poborowa w Lodzi, u której donosi­
liśmy w swoim czasie, zatacza obecnie coraz 
szersze kręgi. Oprócz aresztowania trzech wy­
bitnych łódzkich przemysłowców, oraz trzech 
lekarzy wojskowych, nie licząc pomniejszych 
,ąnacherów“, dokonano ostatnio nowego sensa­
cyjnego aresztowania. Aresztowano mianowicie 
syna wielkiego łódzkiego przemysłowca, Te­
odora Steigera, który również jest w tę aferę 
wmieszany. Zainteresowanie (przyszłym proce­
sem jest olbrzymie. '

WIELKANOC W ZAKOPANEM W ŚNIEGU.
Tegoroczne Święta Wielkanocne w miozem 

nie przypominały wiosennego nasi roju świąte­
cznego innych lat. Miało się wrażenie, że za­
miast wiosny nadchodzi zima. Jiuż w Wielką 
Sobotę spadł w Zakopanem i górach śnieg: 
w pierwszy zaś dzień Świąt padał zrana śnieg 
zmieszany z deszczem, zaś ■wieczorem zerwa­
ła się gwałtowna zawieja śnieżna, która trwa 
ła całą noc W drugi dzień Świąt śnieg padał 
w dalszym ciągu. Warstwa spadłego śniegu 
wynosi w Zakopanem 16 cm., w górach 22 
cm.
Z 6 OFIAR KATASTROFY W KAMIENIOŁO­

MACH TA TRZ. DWIE ZMARŁY,
g»Tak już donosiliśmy, w Kamieniołomach 

Tatrzańskich zasypała przed kilku dniami la­
wina ziemna 6 robotników, których po wydo­
byciu przewieziono w  stanie groźnym do szpi­
tala. Onegdaj dwu z nich najciężej rannych- 
a mianowicie Borys i Kotrych zmarło. Stan 
ciężej rannego Martyki nie budzi obaw, zaś 
trzej .pozostali przychodzą powoli do zdrowia.

BUDOWA NOWEGO SCHRONISKA 
W TATRACH

Staraniem Warszawskiego Oddziału P. T. 
T. ma powstać nowe schronisko w Tatrach, 
którego brak dawał aię berdzo odczuwać,

śledzi, ale jeśli znachodra nieścisłe informacje
0 ^obie, wydaje zarządzenie, by objaśniono od­
nośną gazetę w tej matę, ji.

Gorliwym i  wczesnym czytelnikiem gazet 
jest Briand, jedenastokrotny .prezydent min 
strow, a obecnie td lat czterech minister spraw 
zewnętrznych. Jako były dziennikarz, Briand 
w Krótkim czasie zapoznaje się z treścią czyta­
nego pisma, tak, że wyn iniki dostarczane przez 
specjalne biuro ministerstwa, są mu właściwie 
zbyteczne. O godz. 6 rano rozpoczyna fs.iand 
swoje zajęcia właśnie czytaniem gazet łożąc 
jbszcze w łóżku. Zajmują go przedowszystkiem 
wiadomości i aitykuly o wypadkach polityki 
zagranicznych. Jako były dziennikarz, Briand 
nigdy lektury artykułów o sprawach nauko­
wych, szczególnie zaś tych, które traktują o 
aszronomji, bęaącej utubioną jego nauką jesz­
cze z czasów młodości.

Herriota można określić wprost jako tygry­
sa gazeciai.ikiego, gdyż czyta on niezliczoną 
ilość gazet. A co jeszc.ze ciekawsze większego, 
tej lektury dokonuje flerriot w wannie kąpie­
lowej. W czasie rannej kąpieli Hem  ot siedzący 
w letniej wodzie, umieszcza oobie gazely na 
specjalnym pulcie, umocowanym ponal wanną. 
Właściwość tę ma Herriot wspólną z Napa.
1 ranem, który ze szczegółnera upodobani ’m 
czytj wał gazety w czasie kąpieli, a nieraz na­
wet akta urzędowe w wannie załatwiał.

botnicy i urzędnicy, zatrudnieni około robót 
♦rójkolocową Hagę; nad jeziorem gromadzą 
się tłumy ciekawych. Dostęp do jezior? jest je­
dnak coraz bardziej utrudniony, gdyż wśród 
odsłanianych przez ustępującą wodę kamieir" 
nadbrzeżnych zna oh odrą się często przedmio 
ty z dawnych czasów.

Korpus okrętu, wychylający się stopniowo 
z wody trzeba będzie odpowiednio podpierać, 
ponieważ inaczej, pozbawiony dotychczasowej 
spójni w .postaci podtrzy mując°j go w ody, 
rozpadłuy się na posaczególne części. -Spód 
okrętu, wyłaniającego się z wody zapełniony 
jest cięźKiemi grazamk narzucanemi z brzegu; 
trzeba je będzie teraz bardzo ostrożnie usuwać, 
by wydobyć te skarby, jakie się pod niemi 
przypuszczalnie znajdują.

Widok jeziora, mającego niedługo zdradzić 
swą tajemnicę jest dziś Wubeo rozkwitającej 
raokołc wiosny, pachnącej tufaj miljonem 
fiołków, naprawdę piękny. Inna rzecz, czy wi­
dok ceaaiskich okrętów nie przyniesie Wło­
chom przykrego rozczarowania.

a mianowicie w Dolinie Ohochołow-kiej, będą 
cej zwłaszcza w porze zimowej doskonałym te­
renem narciarskim i wyjściowym w Tatry Za­
chodnie. Budowa tego schroniska ma rozpo­
cząć się zaraz z wiosną pc ustąpieniu śniegów, 
które tamują, możność zwózki materiału bu­
dowlanego.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlelsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Premja dla nas^yuh Prenumeratorowi
Wydawnictwo „Głosu Narodu" pragnąc 

do obarczyć wszystkim swym ■Abonemtorti 
interesującej, ba, wnej i żywej lektury —  
przeznacza na ten cel w formie 

oezpłatnej premji, 
ciekawą powieść znanego autora\ Jerzego 

B r a u n a ,  p, t.
„K IFDY KSIĘŻYC UMIERA".

Każdy z Abonentów, który nadeślę pre­
numeratę za II. kwarta! br. albo przedłoży 
Administracji kwit abonamentowy stwierdza­
jący opłatę prenumeraty za wymieniony 
okres —  otrzyma tę powieść bezpłatnie.

Na pokrycie kosztów poieconej przesył­
ki na prowincję należy nadesłać 75 groszy 
w znaczkach pocztowych.

Z  A  n r  a j t a

Zgon ambasadora Herricka w Paiyżu,
Dnia 31 ubiegłego miesiąca zmarł w Pary­

żu ambasador Stanów Zjednoczonych Myroa 
Hf.rrick. Cała prasa poświęca zmarłemu dłu­
gie artykuły, wyrażając głęboki żal z powodu 
śmierci wybitnego dyplomaty i podkreślając 
jego zasług? oraz gorącą przyjaźń dla Franrii, 
które znalazły wyraz szczególnie podczas woj­
ny. Data pogrzebu ambasad ci a Myrona Herri­
cka ustalona została na 4 kwietnia. W imieniu 
rząd-, francuskiego przemówienie na, uroczy­
stości pogrzebowej wygłosi premjer Poincare.

Ulica i pomnik Focha w Paryżu.
Paryska rada miejska uchwaliła. D rzem ią, 

aować aven.ue Bois de Bouiogne na „Avenue 
Maiechal Foch“, a przy końcu tej ulicy wznieść 
pomnik zmarłego marszałka.

Na tern samem posiedzeniu postanowiono 
jeaną z ulic nazwrać imieniem niedawno zmar­
łego SarraiTa.
Żyd jv sK2 demonstracja w Montpellier

przeciw pzof. Lothowi,
Przed kilku dniami był francuski uniwer­

sytet w Montpellier widownią demonstracji 
stuaentów żydow&idch przeciwko dr. Lothowi 
profesorowi wydziału lekarskiego na uniwer­
sytecie warszawskim. Prof. Lot.h jest zdecydo­
wanym zwolennikiem numerus clausus, dlate­
go też kiedy w Monpellier miał wygłosić od­
czyt, studenci żydowscy w liczbie około 200 
ostentacyjnie oj Aiścili aulę uniwersytecką, Mi­
mo tej demonstracji profesor Doth wygłosił 
swój odczyt. i

Kdtasliula w belgijskiej kopalni.
Z powodu wybuchu gai ów w kopalni 

w Watersehei w Belrji 25 górników poniosło 
śmierć a 3 zostało ciężko ranionych. W czasie 
prowadzenia akcji ratunkowej nastąpiło czę­
ściowe zawalenie się konalni. 2 ceoby z pośród 
niosących pomoc puniouły śmierć, 8 zaś odnio­
sło rany.

Olbrzymia kradzież brylantówL
W jednej z największych firm jubilerskich 

w Brukseli dokonano onegdaj wieczorom nie­
zwykle zuchwałej kradzieży kosztowności na 
3 mil,i. fr. Sprawca, który zdaje 6ie działał sam, 
przeciął przewody elektryczne w czasie gdy 
po zakończeniu dnia roboczego, pracownicy 
firmy zbierali wystawione kosztowności i ko­
rzystając z ciemności skradł kuferek, w któ­
rym się te kosztowności znajdowały. Precjoza

I te, miały być, jak zwykle, przeniesione do ka­
sy ogniotrwałej znajdującej się w składzie.

APTEKA IM. KRÓLOWEJ JADWIGI M5A J . KOPERSKIEGO
Telefon Nr. 3283. Kraków, ulica K arm elicka Ł. 9. T s .e fer  Nr. 3233

zawiadamia że wszystkie

ZIO ŁA  LEC ZN IC Z E
D ra  H Io z . O s k a r a  W o j n o w s k i e g o  Warszawa, ulic Hor m a 3. m 4.
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Znak słowny*

„ I R O W
Cena zl. 20'—

Znak słowny
m  1 1

Cena zł. 16'-»
Znak słowny:

Cena zt. 9'— 
Zo-k główny:

.&DTR0LIN“

Spgoyflk pou n _ w ą  :
. ZiOt. pngdw ko oicrn t n loa 

kanUn po! ;armowe'o* 
(r»J. Nr 1149)
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Broszurka o ziołach leczniczych Dra flloz. Oska -a W ojnow skiego test do nabycia
w aptece gratis.

Przy saknpnio należy m *  tac oaezni u, ag. na znak słowny ochronni i marka 
i fabryczną i cen ę  Jał ry ie j !!>

Namówienia pocztowe nakntecznia sie odwrotna poczta. J

wyłącznie do zagadnień politycznych. Krytym 
swojej własnej osoby Poincare specjalnie nie

Zagadka jeziora Nem i.
Sterczący maszt   Zwykłe tratwy?   Nowa trasa.



„GŁOS NARODU" z dnia 4-go kwietnia 1929. Nr. 88.,

Jak wychowywać młodzież żeńską? Piłkarze zagraniczni na boiskach Polski,
O-.IJ-- - - 1 -1 ■-! - *•- « * - > . . .  ' ■Szkoły oddzielne dla dziewcząt czy wspólnie z chłopcami?

W związku z publiczną dyskusją nad 
wychowaniem młodzieży żeńskiej, urządzo­
ną w dniu 23 marca przez Krakowskie Tow.
Nauczycieli Szkół Wyższych ( z której po­
dawaliśmy w swoim czasie sprawozdanie), 
otrzymaliśmy od kilku osób uwagi, poświe­
cone temu ważnemu problemowi. Dzisiaj 

zamieszczamy list jednej z pań, która przy­
słuchiwała się dyskusji. (Red.).

WZGLĄD NA ZDROWIE.
Pozatem są inne jeszcze powody do odręb­

ności i rozdziału w szkołach średnich . Zdrowie 
młodzieży żeńskiej w okresie fizycznego roz­
woju, wymaga istotnie pewnego uwzględnienia,

SŁABA FORMA NASZYCH LtRUŻYN.

Świąteczna gościna, zagranicznych piłkarzy 
w Polsce zakończyła się naogół niepomyślnym 
wynikiem dla naszych piłkarzy. Z jednej bo­
wiem strony fatalne warunki atmosferyczne
i lichy stan boisk po ostrej zimie, udaremniły

„Uderzał w dyskusji rozdżwięk poglądów co 
do kwestji: czy szkoła średnia ma być oddziel­
nie od dziewcząt a oddzielnie dla chłopców pro­
wadzona — czy też wspólnie?

Jru d n o  zrozumieć, że powyższy problem 
wychowawczy brany jest jeszcze w rachubę, 
jako tem at dyskusyjny. Chodzi o młodzież do­
rastającą. Dotychczasowe doświadczenie, 'wzglę­
dy etyczne, psychologiczne i fizjologiczne prze­
mawiają deść wyraźnie za tern, by młodzieży 
w tym okresie życia i rozwoju nie łączyć w wy­
chowaniu, ale prowadzić oddzielnie. I  tylko 
dobro młodzieży ma ta  zasada na celu. Do­
prawdy, zdajo się, że najmniej wychowawcom 
młodzieży trzeba argumentów w tym wzglę­
dzie, alo ponieważ większość głosów była za 
łączeniem, może nie od rzeczy będzie uzasad 
nienie.

RÓŻNE SFERY UZDOLNIEŃ I POWOŁAŃ
Zgodzono się, żo trzeba dbać najpierw o wy­

chowanie „człowieka", t. j. rozwinąć i uszla­
chetnić nauką wszystkie cechy ludzkiego do­
stojeństwa: umysł, wole, uczucie. To prawda 
ale w miarę, jak  młodzież dorasta, okazujo się 
potrzeba specjalizacji, według właściwych 
uzdolnień i powołań każdej strony. Można 
trzeba wyrobić w młodzieży ogólno-ludzkie, re­
ligijne i narodowo ideały, ale gdzie chodzi już
0 praktyczne przygotowanie do życia, o sa­
modzielną prace i chleb codzienny, tam  musi 
iść w  rachubę sfera właściwych uzdolnień
1 właściwości każdej strony. Ona jest inną i bę^ 
dzie zawsze z woli Stwórcy różną — do tej 
więc różnorodności zastosować się i z nią li­
czyć trzeba. I taki podział przygotowania mło 
dzieży do życia jej przyszłego i powołania, ma 
znowu nie co innego na celu, jak  dobro i szczę­
ście ludzkości. Pewne pierwiastki chcemy wi­
dzieć w charakterze dziewczęcia, jak serce, mi­
łosierdzie, obyczaj dobry, pewno zasady wycho­
wania i mamy poczucie, że zawód ich tkwi 
w żeńskiej młodzieży, żc rozwinięcie ich, to rę 
kojmia szczęścia w rodzinie, w społeczeństwie, 
w jej wlasnem życiu, IV młodzieży męskiej ce­
nimy raczej odwagę, zasadę prawa i sprawie­
dliwości, rządu i obrony słabszego, rycerskości.
I mamy znów to przekonanie, że te  pierwiastki 
dane są  każdej stronie z woli wyższej, że wy­
chowanie ma jo tylko rozwinąć, wskazać cele 
i pole właściwego działania, że w tern tkwi wa­
runek szczęścia, równowagi i barmonji w rodzi­
nie i ludzkości.

'Jeśli nie zastosujemy się do właściwości 
psychologicznych młodzieży, nie uszanujemy 

jej indywidualności w okresie ostatecznego 
ukształtowania, na  progu życia samodzielnego, 
szkody w ynikną niepowetowane, dla samej 
.młodzieży i dla środowisk jej życia. Nie wolno 
wychowawcom zacierać te j różnicy pod grozą 
naruszenia porządku % góry ustanowionego, 
pod grozą burzenia harmonji społecznej.

Dlatego bronić musimy zasady rozdzielenia 
a nie łączenia młodzieży w latach dorastają­
cych jej życia. Dlatego inaczej wyglądać po­
winny szkoły średnie żeńskie a męskie, bo na 
tle odrębnym właściwości psychologicznych — 
poprostu inne przymioty i cnoty wyrobić chce­
my u każdej młodzieży. Nio znaczy to, ażeby 
wyodrębnić zupełnie niektóre cnoty z jednej 
łub drugiej strony, życic i właściwości każdej 
jednostki praca nad sobą, uzupełniają braki; wy 
ją tk i ta,kio zawsze miejsce mieć będą ale nacisk 
położyć musimy u dziewczęcia na przymioty 
serca, miłość szlachetną, i ofiarną z jej pomocni- 
czemi cnotami: dobrocią, uprzejmością, uczyn­
nością, na rozwinięcio struny miłosierdzia, mi­
łości względem biednych, chorych, kalek i t. p., 
na dobre obyczaje i odpowiedzialność pod tym 
względem oraz przez pracę nad sobą na właści­
we zasady wychowania.

Inaczej u  chłopców, odnośnie do ich [isy- 
chieznych właściwości.

To pierwszy argument, najogólniejszy i naj 
głębszy zarazem, bo kryje tajemnicę zadowo­
lenia i radości życia. Nic banalizując ani nawet 
rzucając w uszy młodzieży wyrazów: żona,
m atka, ojciec, mamy jednak obowiązek jej po­
jęcia tak  urobić na tle ogólno-Iudzkicm i kolo- 
żauskicm, żeby jej w danym razie stosowała 
w życiu rojzinnem przedewszystkiem. 1 tu zau 
ważyć należy, co nawet w dyskusji zaznaczo­
no, że uajidcalniejszy nastrój w małżeństwie 
zepsuć może — źle przyrządzony obiad, a an­
kieta, gdzie 70;<ó mężczyzn uznaje zą najhar­
dziej pożądany przymiot w kobiecie, aby umia­
ła dobrze gotować, daje też clo myślenia i każe 
się liczyć z praktycznem przygotowaniem do 
życia,

delikatnego oszczędzania sit fizycznych i unika- prawidłowe rozwinięcie gry, z drugiej zaś po­
cie wysiłku myślowego. Program zatem nauko- kazało się, że nasi piłkarze, po spoczynku zi- 
wy nie powinien być jednakowy z męskiem, mowyni, nie są przygotowani do Ciężkich spert-
dużo balastu trzeba odrzucić, a  zastąpić go za­
jęciami praktycznemu Forsowna gim nastyka 
także nie może być na równi prowadzoną, be-z 
poważnych, ujemnych następstw dla zdrowia 
dziewcząt. Zważywszy, że zdrowie w związku 
z wielkiem i świętem powołaniem kobiet w ro­
dzinie niemałą odgrywa rolę, ten wzgląd i s ta ­
ranie w wychowaniu młodzieży żeńskiej powin­
ny zawsze poważnie być traktowane.

ARGUMENT ETYCZNO - WYCHOWAWCZY.
Trzecim powodem żądania odrębności 

szkół żeńskich średnich jest wzgląd etyczno- 
wychowawczy. Młodzież dorasta, zaczyna się 
sobą wzajemnie interesować. Łącząc ją  w szko­
le, narażamy ją w tym okresie na mnóstwo 
rozgałęzień, komplika-cyj niepożądanych, roz­
strojów i trudności w pracy nad sobą i w powa­
żnej pracy naukowej. Przygotowujemy się po­
woli do pewnej bezceremonjalnośej lekceważe­
nia form towarzyskich i dobrych obyczajów, 
co często tak  ujemnie się zaznacza w koleżeń­
stwie wspólnem, niektórych jednostek, w na­
szych czasach wyższych uczelniach i w uniwer­
sytetach.

TRADYCJA NARODOWA.
Jeszcze jeden argument został nienaruszo­

ny, mianowicie: tradycja narodowa, nawiązanie 
do w ątku pracy na tern polu już zapoczątko-

kan zwłaszcza z zawodowcami. Fakt ten naj- 
jaśkruwiej uwidocznił się w Krakowie, gdzie 
występy „Austrji" w meczach z I. F. C. i Cra- 
covią zakończyły się, pełnym sukcesem wie­
deńczyków. Stołeczna Leg ja pokonała budape­
szteński „Vasas“, nieszczególnie grający, zaś 
Polonia, uzyskała w nim wynik remisowy. 
W Poznaniu odniosła „Warta" nikłe zwycię­
stwo nad mistrzem południowo-wschodnich 
Niemiec „Bresiauer Sportclub 08", który nio 
jert- poważnym przeciwnikiem dla naszych dru­
żyn ligowych. Wreszcie na Śląsku rozegrała 
„Hertba" (Wiedeń) dwa spotkania z A. K. S. 
(Król-Huta) i reprezentacją Siemianowic, wy. 
grywając obydwa w rezerwowym składzie.

Wyniki:
Austria —  I. F, C 7 :2  (4:2).

Zasłużone zwycięstwo Wiedeńczyków nad
chaotycznie grającymi Katowiczanami. Wie­
deńczycy zaprezentowali się bardzo korzy­
stnie. zwłaszcza w linji napadu, z której na o- 
sobne wyróżnienie zasługują: VierteJ, Sindelar 
i Rappan. Technicznie cała, drużyna bardzo 
dobra, zgrana i rozumiejąca się. Zawody pro­
wadził nieszczególnie p. dr. Lustgarteu.

Austria —  Cracovia 6 :2  (5:1),
Drugi występ Austrii odbył się wśród uaj- 

. . .  . .gorszych warunków atmosferycznych i tereno-
nanej. Kiedy w Polsce dziewczynę wychow y-' wyeh. Na boisku pokirytem warstwami Wota] 
wano, podług zasad wiary św., i szlachetnych i rozlewiskami wody trudno było rozwinąć bia- 
-ladycyj polskiego domu, zapewniano jej prze ( łoczerwonym normalną grę. Więc i tym razem 
dewszystkiem kierunek- wychowawczyni kobiet, Wiedeńczycy byli górą. lepsi techniką i zrę-
czyto w domu rodzinnym, czy w klasztornych oz ni ej poruszające sio na błotnistym terenie

Siemianowic, ■ złożonej z graczy „K. S. 07" i 
„Iskry". Do pauzy wybitna przewaga Siemia­
nowic, k tóre po przerwie załamały się, co do­
wodzi, że gracze nie byli przygotowani do 
przetrzymania całej gry wśród ciężkich w a­
runków terenowych. Zawody prowadził p 
Drozd.

O mistrzostwo Ligi.
WISŁĄ — WARSZAWIANKA 4:2 (2:1).
Jedyny me.cz ligowy rozegrany w czasie 

Świąt. Gospodarze wystąpili w pełnym skła­
dzie z Reymanem i Balcerem, W arszawianka: 
Domański. Wróblewski, Zarzycki, Terlecki, 
Zwierz, Halin, Hasselbusch, Jung, Szenajch, 
Piliszek i Luksemburg. Wynik odpowiada zu­
pełnie poziomom technicznym obu zespołów. 
Bramki dla Wisły zdobyli: Balcer (2) oraz 
Reyniau i Kowalski. Dla W arszawianki — 
Jung. Sędziował p. Grabowski ze Lwowa.

Garbarnia — B. B. S. V. 12:1 (3:0),

Towarzyskie spotkanie Garbarni z marną 
drużyną B. B. S. V. ujawniło nadzwyczajną 
dyspozycję strzałową napadu Garbarni, który 
urządził sobie, zwłaszcza po pauzie, trening 
na bramkę przeciwnika. Bohaterem dnia był 
Joksz, zdobywca 7 bramek. Zawody prowadził 
p. Korngold.

i tembardziej o ten wpływ dobrych wychowaw­
czyń zabiegać każe, gdy idzie o kierunek w ła­
tach dorastających, w przygotowaniu ilo w ła­
ściwych kobiecych zadań i powiności.

Szkole średniej połączonej grozi (ze stano­
wiska wychowania dziewcząt) niebezpieczni 
stwo przeważającego wpływu męskich sil pe-' 
dagogiezuych, męskiego programu wychowania 
i nauki.

W interesie właściwego ustosunkowania spraw ■ 
wychowawczych zdrowego i normalnego ich 
traktowania, musimy się i przed takim stanem 
rzeczy bronić. 1 j

Można się zgodzić, że m aterjał młodzieży 
do gimnazjów, powinien być wyborowy i s ta ­
nowić elitę umysłowych zdolności i wiedzy nau­
kowej — ale ogółowi o przeciętnych zdolno­
ściach. ogółowi dziewcząt polskich dorastają­
cych, trzeba dać szkołę o zdrowym kierunku, 
o wysokim etycznym poziomie, o podłożu prak­
tycznem, do wymagań życia dostosowanem. 

Może to zadanie spełni szkoła wydziałowa 
dawna — do swych praw i znaczenia dawnego 
przywrócona, a według nowszych potrzeb uzu­
pełniona.

Uczestniczka zebrania.

BŁĘDNICĘ, n ie d o k r w i s t o ś ć  uiuwa 
działa wzmacniająco, podnieca 
apatyt, nieoceniony środek dla 

rekonwalescentów
tylko Mra Krzysztoforskiego wino chinowó-ielazista na
maladze hiszpańskiej. — Laboratorjum chemiczno 

farm. Mr. M. Krzysztofo rski, Tarnów.

Legja— Vasas 6 :3  (2:2).
„Vasas" zajmujący 9-te miejsce w tabeli 

Węgier nie okazał się zbyt groźnym przeci­
wnikiem dla dobrze grającej Legji. k tóra w y­
stąpiła w normalnym składzie, tylko bez Na­
wrota. Węgrzy nie wyróżniali się technicznie 
natomiast wojskowi przewyższali ich szybko 
śeią i siłą przebojową. Bramki dla Legji zdo­
byli: Łańko (2), Stc-uerinaun (3) i Ciszewski 
Sędziował (p. Mai-low.- Widzów pouad 2000.

Polonia— Yasas 4 :4  (1:2).
Drugi mecz Yasasu z Polonią nieciekawy, 

choć, Vasas grał lepiej niż w spotkaniu z Lc 
gją. Gra obu'zespołów  na prawie równorzęd­
nym poziomie. Z Bolonii wyróżniał się bram­
karz Keller. Sędzia kpt. Baran. i

Warta —  Bresiauer Sportclub „06"
5:2 (2:1) i 4:t (2:0). '

Dwukrotne spotkanie Warty z „Bresiauer 
Sportclub 08“ zakońzylo się klęską licho g ra ­
jących Niemców. Warta wystąpiła bez Spój 
dy. Zawody prowadzili ipp.: Adamski i N a­
wrocki.

Hertha— A. K. S. 4 :2  (2:0).
W Królewskiej Hucie rozegrał tamtejszy 

Amatorski K. S. zawody z wiedeńską, zawo­
dową drużyną ,,Hertbą“, która wystąpiła w re­
zerwowym składzie. Wiedeńczycy bez wysiłku 
odnieśli zwycięstwo.

HERTHA - -  REPREZENTACJA SIEMIA­
NOWIC 5:2 (1:2).

Niezasłużona klęska dobrej reprezentacji

Dla P. T. Duchowieństwa
zn*czne ulgi w nabyciu rejarów i zegarków 

najlepszych fabryk

A- S U L I K O W S K I
zegarmistrz io7 t 

Kraków, ulica Grodzka L. 1.
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

Teatr.

!
!

N a jp r z y je m n ie jsz a  r o z r y w k a  ś w ią te c z n a  TYLKO
w Kinoteatrze „ W A N D A U  ul. św. Gertrudy 5.

R ekordow a K om edja Sezonu  = =
F e n o m e n a ln a  para a r ty stó w  k o m ik ó w

=  P A T  i P A T A  C H O N  1=-
w swej niezrównanej farsie, reżyserji króla humoru MONTY BANKSA, 
pełnej niewyczerpanej pomysłowości i niedoścignionego humoru jako

m

I

„ZBOROWSKI" GOETLA NA SCENIE 
l SPRAWA DZIERŻAWY TEATRU KRAK.

Na Oz-wartek zapowiedzianą jest w Teatrze 
Polskim w Warszawie prentjera sztuki Ferdy­
nanda Goetla [i. t. ,,Samuel Zborowski", na­
grodzonej na konkursie dramatycznym w Kra­
kowie. Postać Sam-uela Zborowskiego odtwo­
rzy p. Jerzy Leszczyński, rolę zaś GryzelJy 
z Batorych Zamoyskiej, kochanki Samuela, 
grać będzie p. Pancewiczowa (żona p. Lesz­
czyńskiego). W sztuce znajduje się scena, kie­
dy Gryzelda spotyka Samuela w  Piekarach 
i obawiając się o jego bezpieczeństwo, mówi 
ostrzegawczo:

..Nic jedź do Krakowa!'*
Prasa warszawska pawtarza żartobliwie ło 

ostrzeżenie pod adresem p. Leszczyńskiego, 
starającego się — jak  wiadomo — o dzierżawę 
teatru krakowskiego.

Sprawa tej dzierżawy komplikuje s ię  podo­
bno, ponieważ p. Leszczyński pragnie sobie 
zastrzedz prawo do stałych występów w tea­
trze Polskim.

W ostatnim czasie wysunęła Hę oprócz pp. 
Leszczyńskiego i Wiśniowskiego nowa kan­
dydatura na dzierżawcę w osobie znanego ak­
tora ,p. Węgierki (żyda). Mówi się takżo o mo­
żliwości zacowania obecnego systemu kiero­
wnictwa teatrem im. Słowackiego z tą  jedy­
nie zmianą, że na miejsce jednego dyrektora 
przyszedłby zarząd dwuosobowy, jeśli się tak 
uiożna wyrazić: konsularny, złożony z dotych­
czasowego dyrektora administracyjnego i ja ­
kiegoś wybitnego reżysera.

o d  n a j t a ń s z y c h  po leca:

W ł. Boloński
• « rozw eselą  w idzów  

T ysiące
;lą w idzów  i zm uszą do serd eczn ego  n ieu sta n n eg o  śm iechu, 
kapita lnych  „kaw ałów " i n ie s ły ch a n ie  kom icznych  sytuacji.

- ....   B ły s k a w ic z n e  te m p o  a k c j i!  H u m o r !  W e r w a  s z o lo n a !  =
N a d  p ro g ra m  u z u p e ł n i e n i e . ------------- 2  g o d z in y  g w a r a n to w a n e j  z a b a w y !

Początek o godzinie 5, 7, 9T0 — w niedzielę i dni Świąteczne o godzinie 3-ej.

Kraków Pałac Spiski
m n iiim iim m *

Własna Sala Koncertowa. —  Dogodne spłaty.
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Xwi€iązeft J ia ta t i c k ic h  Jiwmvcóvw
t tv a fcó łv ,  u  L ic a  &rotjtdńslfc.a  1 .

Tan, jak przed wojna I MD rot ZitllŻEBia.

p o leca : p o le c a :

wielki wybór wykwintnej k o n f e k c j i  m ę s k i e j  w łasnego w yrobu, 
olbrzymi wybór m aierjałów  m ęskich i dam skich! 

P ie rw szo rzęd n e . pracow nie w y k o n u j ą  zam ów ienia w 48 godzinach.

!li¥cisać w Krakowie?
Sprytny m m m  oszustów Omowych.

Oszukańcza impreza Em-Pe Filmu.

Dziedzina kiiienjatóg-irafji daje oszustom sze­
rok ie  polo do  popisu. Czesław Si.korowicz (1. 29) 
ogłosił, 2cp-zakłada w ielką szkolęyjilniową Em- 
Pc-Film , pozostającą w  kontakcie z pierwszo- 
rzędnemi tego rodzaju zakładam i w k ra ju  i za­
gran icą  i w yznaczył term m  wpisów adeptów  
i  adeptek filmu. Sikoroiwicz założył album fil­
mowy, ściągajdc fotog'rafjo od licznie »gia 
izająicych się osób, przyozem pobierał pewne 
kw oty  pieimiężne m  koszta -zestawienia prze­
g lądu  podobizn adep tów /sz tuk i filmowej. Rów ­
nocześnie z przygotow ań ianii do uruchom ienia 
..szkoły1’ ogłosił, 2o organizują ' w ie lką wyciecz­
ko Ula zwiedzenia pierwszorzędnych w ytw órni

i szko. filmowych zjągaranka; znalazło sio wielu 
matiwnyeh, k tó rzy  zgłosili akee© <Ło w ycieczki 
i na ręoe siprymegó aranżera  całej imprezy zło­
żyli znaczniejsze .zaliczki. Oszustwo Sikorowi- 
cza wyszło na jaw  n a  sku tek  doniesienia 
dw ojga cpób, żądających zw rotu zaliczki za 
pro jek tow aną podróż. W  toku  dochodzeń oka­
zało się. że szkoła £j»-Pe-Fiłm  wogóie nie 
is tn ie je^u  firma służyła oszustow> do nac iąga­
nia ludzi na zaliczki. Sikorowicza aresztow ano, 
a wraz z nim Artura. H orw ata, podejrzanego 
o współudział w  oszustwach filmowych. Obu 
odstaw iono do więzień sadowych.

C3, którzy wyrzekli się życia.

Miastu nie yrozi iiiebezpieimstwo powodzi.
O statnie gw ałtow ne deszcze i śnieżyce spo- ki temu, że W ieprz i Sola niadwystąpily z brze-

w odow ały znaczne poowyższenie się zwiercia­
d ła  Wisły pod K rakowem  W ciągu dnia wczo­
rajszego puziotn rzeki podniósł się o 48 cm,, 
a od Wielkiej Soboty o metr 50 cm Dolne bul­
w ary nie są  jeszcze zalane, aczkolw iek przy­
b iera jąca s ta le  w oda w krótce je dosięgnie. 
Mimo przyby tku  wody K rakow owi nie zagraża 
bezpośrednie niebezpieczeństwo powodzi, ełzią-

gów, a  Mała W isła i P r/em sza nieznacznie! 
wezbrały. S tany rzek nie budzą obaw, wobec 
czego wojewódzki kom itet powodziowy nie wi­
dział się zmuszony odbyć posiedzenia pełnego 
K om itetu. Dalsze opady m og^ powięksj$y5 gro­
zę sytuacji, tein więcej, żer silna zniżka baro- 
metrycz-na nie zapowiada zmiany au.ry.

Dziś we środę rano w yjeżdża do Wioch 
chór akadem icki z K rakow a w składzie 45 
osób, z dyrektorem  Wailek-Walewskim oraz dy ­
rygentam i: Józefem Życzaowskim i Włodzimie­
rzem Foźniabiem na czele. Chór w ystąp i z kon 
certam i w szeregu m iastach włoskich, ja k  We­
necji, MedjolanieyjRzyinie, Neapolu, Genui, T ir  
rynie, Bolonji itd. Repertuar obejmuje wyłącznie 
pieśni polskie, w czcm pieśni ludowe są silnie 
reprezentowane. Wycieczka zabawi we Wło­
szech około 3 tygodnie a w drodze na południc 
zatrzym a się w W iedniu, gdzie w ystąpi z jed ­

nym koncertem
W ypraw a znakom itej akadem ickiej drużyny 

śpiewaczej do W ioch ma n a  celu propagandę, 
pieśni polskiej i niewątpliwie przyczyni się wy­
bitnie do zacieśnienia węzłów kulturalnych 
między Polską a  W iochami. K rakow ski Chór 
akadem icki zdołał juiLjgóbiotowyrobić m arkę 
jednego z najlepszych zespołów śpiewaczych 
Polski a w czasie swoich niedaw nych objazdów 
po 'Czechach, Jugoslaw ji i Turcji spotkał się 
z entuzjast-ycznem przyjęciem i zaslużone-m 
uznaniem tam tejszych społeczeństw  i k ry tyk i.

F ranciszek K areus (lat 30), urztjdni1: K ura­
tor, jiun szkolnego w  Krakowie,' ta rgnął się lia 
sw oje życic przez zatrucie gazem świetlnym. 
D usperat poodkręcał kurki gazowo i położył 
się do łóżka, tak , że rano następnego dnia za­
stano  go  teżącego, bez życia. W szelka pomoc 
lek arsk a  okazała się darem ną. toki pr^ęwift- 
ziono do Zakładu m edycyny sądo-wej. Powód 
roapacwliiwego kroku niestwiC-rdzony.

Zarząd 'szp ita la  żydowskiego w Krakowić, 
f tw ierdził,'łże poslugaczka zakładow a 29-let.uia, 
Karolina', Grzyb, od kilku dni się nie pokazuje. 
O tajemniozdin zaginięciu zawiadomiono poli­
cję, gdy  nazaju trz  znaleziono ją  leżącą ną zie­
mi b e z ' życia w  jednej z m ało iirzęszd^aoych

u.bikacyj szpitala, Stwierdzono. że Grzybowa 
chorow ała od dłuższego czasu na płuca i pod 
wpływem depresji ta rgnęła  sio na sw ojo ży­
cic zażyw ając w iększą daw ko morfiny. Zwłoki 
przewieziono do ZakJadu m edycyny sądowej.

W czoraj o .godz. 5.80 rano doniesiono do 
policji, że n i  torze kolejowym  między s tac ją  
Bonarka a  Podgórzem, leży zabity  przez pociąg 
mężczyzna. Przeprow adzone na miejscu docho­
dzi nia ustaliły , że zabitym  jest, Antoni Szcza, 
wnicki, lat 33, rewident Urzędu skarbowego. 
Ja k  wyniku zo znalezionych przy trupio zapi 

sków  popełnił jirawdopodobnie sam obóiotwo 
na tle stosunków  m iłosnych. Zwłoki po dokona­
niu oględzin lekarskich przewieziono do Z akła­
du m edycyny sądowej.

Zr Świąt,
W Wielka, Sobotę wieczorom mimo fa ta l­

nej aury  tłum y, m ieszkańców K rakow a spie-< 
( 'ożyły n a  wzgórz o waweis.kie, aby w ziąć udział 

w  urocaystej .proc-esji rezurekcyjnej. Procesję 
przy  dźwiękach Zygm unta prowadził ks. biskup 
Rospond przy pdziale kapitu ły  katedralnej; 
alum nów  Stsnniarjów  diiiich-ównych oraz licz­
nych prz odstawi ciel i władz. Z ram ienia woje­
w ództw a ‘byii obecni: radca Staros-obki i radca 
S tańkow ski, dalej..'wjeeprez. ni. Schneider z gro­
nem radców  miojsikich. noldorąUniwersyttTu J a ­
giellońskiego K allenbach z dziekanam i w y­
działów , generałow ie W róblewski i Smora-wiń- 

:esiki i t. d. Obok. baldachim u -pełnili straż li-ono-' 
rową, ułani 8 pułku. Na dziedzińcu punkow ym  
ks. B iskup udziel,ii kompanji honorowej ł p. 
t>ap. bic;gotókiwiea<t,wu. —  W kościele Ma.rja-fc- 
kkn odbyła się Rezurekcja o godz. 7.30 wieczór’. 
Procesję .prowadził arch!prezbiter ks. inf. Kuli­
nowski w abyście liozaiogo.duchowieństwa. przy 
udzialo rzesz wkyjnydli oraz cechcw krakow ­
skich. —  RóWuoczośikio odbywała się Rezurek­
cja w kościoła g;iruiscin<owy«i św. F iotrąp 
w uroczystości wzięli udział dowódcy wszyst­
kich prtłków i oddziałów stacjonow anych 
w  Krakowie, oraz delugaeje oficerskio i §Łl- 
nieurkiie. —  Przez obydwa dni św iąt kościoły 
krakow skie w ypełniały tłum y wiernych.

Pogoda przez św :ę ta  była fatalna. I ‘rzęy/ 
obydw a dni padał nuprzciuian deitoCz z,* -ikiic- 
gienj,_ eto czego doią-ozyl.r się .silna wichura. 
W niedzielę wieikanuK-rną niek-urso-wały Łrairfi? 
rwa.je, t-o-te-ż mcii -dorożek konnych i sam ocho­
dowych panow ał o g ru in m . Pojazdy były w cią­
głym  ruchu, tok, że n a  stanow iskach czekały 
m asy osób by z chwilą ukazania śio dorożki 
zdobyć co iSSshlcj mkijscc. Mkrr^- nłepog-ody 
trrasy osób p rz \ patryw aly  się rozgrywkom foot- 
lialowym nn/boifeiku CracOAdi. niofArażono desż-ś 

łczem. N aw et karozelo na Idonrich i przy ulicy 
Zwierzynieckiej d e s ż y ł y ! - ^  tkiżą frekwenoją. 
IV drugi dzień św ią t odbywał się na Salw ato­
rze trailyifyjny Oibchód fiuiaus, jednak n. powo- 
ou au ry  w ypadł -bairdzo słabo,;^ podobnie jak 

'i w czorajsza Ręka.wika, Jttó ra sprowad-zila na, 
K-rzemianid zaledwie m alc gTOjiki osób-z przed­
mieść Krakow a.,

- c o ----------
K raków , 3-go kw ietnia 1929. 

ś r o d a  u. św. Ryszarda.
C z w a r t e k  4: św. Izydora.
i. z w a t t ^ k 1 4: wschód sltfńća o godz. 5.14. za­

chód o J$odz. '|8.11
 oOO-------

POSEŁ STANÓW ZJEDN. STETSON bawił 
iv K rakow ie jirzez ob.ydwa dni i m ieszkał 

fW Hotelu Pra-iłcuskim. We w torek rano j>au 
S tetson odjeeba’ do W arszawy.

ZNIESIENIE OPŁAT MOSTOWYCH. Na, 
osta-tniein posiedzeniu R ady ni. K rakow a ji-od- 
lrOsily się glosy przeciw  .pobieraniu opłat nia- 
stpwyeJi, przyozoiii powzięto uehiwałę co do 
skreślania w budżodięl gminy m. Krakowa, j>o- 
zye.ji w wysck-dśoi 1 5 0 .0 0 0 ^ . iątii op ła ty  pobio--, 
rano za. przejście i przeja-zd (przez s ta ry  most. 
Na skutek  tej uebwał1̂  ściągnięto -wczoraj s tra ­
żników z ich do-tyolrfrzasowych stanow isk  mo­
stow ych i przestano śyiągać opłaty.

WSKUTEK ZATKANIA KANAŁÓW w uli­
cach Brodzińskiego i Rcjtama w ylała w oda ńa 
jezdnife” i chodniki, zagrażając ża-lanicin su leryn  
i parterow ych sklepów. S traż pożarna p rzet­
kała rury odpływowe, p-oczem odprowadziła 
wodę z ulic do kanałów.

STAN CHORÓB w ostatnim  rygodmiu 
przedstaw iał się następująco: w ypadków  szikai 
la tyny  tzanot-owano■ t). dyfte-rji 1. tyfusu Lrzn- 
fznego 1. kokluszu 2, ospy w ietrznej 3, róży 
5i!pdTy 1 i imimpsn 1

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stęp. óduy: litr mlek i nic-zbioramugio 50—55 gr, 
zbierane'giQj85- -40 gr. śmieta,n\- kw aśnej 1.60 
do 5.20 zł. śnnie*anki słodkiej 70—75 gr, 1 kg.
m ada  zwyez. 6.80 7 zł. deserow ego 7.10—
7.60 zł. sora k-rowiego 1.80 2,20 zi. ja ja  za
kopę 10— 11.50 zł. za sztukę 17—-20 gr. Drób:
kura $ — 10 zł, gęś 12 14 zł. indyk 25—28
zły indyczka. 20— 24 zł. Ryhy: l  k,g. karpia 
7.50 zł, sandacza żywego 9— 10 zł. m rożone­
g o 1 7 zt. świnki S zł, leszczy 8 zł, lina 7 ,zi. 
Jarzynyi^zićinniatk i 1 kg. 15— 16 gr, buraki
20— 2 5 .jgr, marchew 40 50 gr. cebula 80—T
zł, jiietru-zka 1 —1.20 zł. rkodkie-wka w iąaka 
S0—.lj zł. szpinak 80—2 z j ^ e ł w  1-10— 1.20 zł, 
riiłata sjfit. 40— 50 gr. wloszc-zywna św. 1 kg. 
70— Sijs, gr. eliraan 1 leg. 2—2.80 zł.

ZA UCHYLANIE SIĘ OD POBORU WOJSKO­
WEGO aresztowano Józeta Drożdża (łat 32), robot­

nika u Płiezowa. Drożdża poszukiwały od dłuższe­
go cz.usu władze wojskowe.

ZAWODOWCY PRZY „PRACY". Ubiegłej no­
cy włamali się nieznani sprawcy przy pomocy 
iśżtaby żelaznej i dłuta do szynku, a następnie do 
przyiegicgo sklepu galanteryjnego Larrlnsdorf;' 
w Prądniku Czerwonymi. Włamywacze skradli 
w iększą-ilość'tow arów  bławatnycli. spirytusu, ty­
toniu i papierosów. Przvj)uszczałnr szkoda wynosi 
5.000 %l

WŁAMANO SIĘ do mieszkania Sjcndora Icko- 
wicza przy ul. Podbrzezie 1 . 3 i skradziono kan- 
delaber 5-ramkmiy srebrny, hchtarze, oraz łfżyfl? 
ki sreDrne j l.ilkadziosia.t zł. w walucie polskiej i 
amerykańskiej.

W PALoY NA SIEBIE DWA SAMOCHODY u 
wylotu ul. Basztowej i Sławkowskiej: oba wozy 
uległy poważnym uszkodzeniom i stały się nie­
zdolne Jo dalszej jazdy Jednym z nich kierował 
Adolf Świcruzyk, drugim Herman Mord. -student 
politechniki.

ARESZTOWANIE OSZUSTA. Policja liakow- 
.ka wpadia na, ślad nadużyć dokumentami kole- 
jowemi, popełnionych przez Marjana fjtepienL (lat 
29) z Sanniora. Stępień sfałszował wtórnik listu 
przewozowego na wagon owsa, a. nadto ukradł da­
townik Dyrekcji kolei państw. Rudnia Pocżajo\y- 
ska. Oszusta odstawiono do wscliodniei Maloiioi.^ki.

OSOBłIWE ODWIEDZINY. Do mioszitanui Ka­
zimiery Żakównej przyby? Józef Lipka w stanio 
nietrzoźwymi i ugodził ją  nożem w głowę. W obro­
nie Pakownej stanęli Stefan SofoC, murarz, oraz 
Michał Fedorowicz, ślusarz którzy poranili Lipkę 
nożami w dłoń i lewe przedramię.

KRWAWY ZATARG O NARZECZONĄ po­
wstał między Zdzisławem Gwizdów skini, mura­
rzem. a Leonem Głogowskim, wyrobnikiem. Gwiz- 
dowski oddał Jo  swego towarzysza a  strzały re­
wolwerowe. raniąo go w piersi. Głogowski 'przeby­
wa w szpitalu. Gwizdowski zbiegł i dotąd ukrywa 
się i irzed policja.

NOŻEM W NERKĘ. Y\ burakach kons.S-wacii 
Wisiy przy7 ni. Rybackiej uległ fatalnemu wypad­
kowi Józef W ('czesany, robotnik. Schodząc z tap- 
czana wbił sobie nóż w nerkę, tak. że i.oadł zem­
dlony na,/ziemię.’ .• Nieszczęśliwego opatrzył lekarz 
Pogotowia, poozem przewiózł go do szpitala.

POSTRZELONY W -IERSI Z Kaszowa pod 
Krakowem przewiozło Pogotowie ratunkowi? do 
sV,pitala św. łaza rza  Stefana Misia z ciężką raną 
jKistrzatową w piersi. Szczegóły zajścia nieznane.

WPADŁA POD DOkOŻKĘ KONNĄ na ul Ko­
pernika I2-lolnia Zofja Michalikówna i doznała 
r.gólnych potłuczeń, tak. żc musiano ją nrzswieżć. 
do szpitala. Winę wypadku ponosi dorożkarz, któ­
ry jechał szvbko i nieostrożnie./ rtj ‘ ;

ŚM.ERTELN \  BÓJKA W I ASACH LUBOMIR­
SKIEGO. W lagach Luhcnnirskiogo w Zawadzie 
koio Myślenic rozegrała się straszna tragedja. Mi­
kołaj Koiabik (lat 65). gajowy7, udał się ze. swoim 
synem uzbrojonym w strzelbę;, w głąb lasu. aby 
obejśe leryforjnn młodej kultury7 leśnej. Po Urodzę 
napotkali braci Kobiałków ścinających drzewo. 
Gajowi zwrócili im uwagę, aby nie składali drzew® 
w młodym drzewostanie i na tein lic przyszło mię­
dzy nimi do kłótni. W czasie wzajemnej bójki syn 
gajowego strzelił du Andrzeja Kobiałki, kładąc go 
trupem na miejsiu,. Policja aresztowała Korabików 
i odstawiła ich do wiezień w Myślenicach.

MĘŻObóJCżYM. Małżonkowric Jan  i Regina 
Cwajnowie, zamieszkali we wsi Pewla pow. ż y ­
wiec. wszczęli między7 sobą sprzeczkę, w czasie 
której Cwajuowa uderzyła męża siekaczem w /.le­
wy bok tak, -że ten w kilka godzin później zmarł. 
Spraw, zyni została aresztowana i oddana sądowi 
grodzkiemu w Żvwcu.

, NOŻEM W BRZUCH ugodził Jana Lukaszczyka 
Michał Papież we wsi- Biały Dunajdwi pow. nowo­
tarski. Lukaszczyk wskutek przebicia jelit zmarł 

ciągu jednej godziny. Zabójcą, który'{'dokonał 
zbrodniczego czviiu w7 stanie opilstwa, aresztowano.

ty  .0  i i  NOWORODKA WYRZUCONE t RZEZ 
RZEKĘ NA BRZEG. Przewoźnik Jakób Czubek 
znalazł na brzegu rzeki Raby opodal w îi Bogu­
cice koło Bochni, zwłoki noworodka płci (żeńskie.;. 
Dotychczasowo dochodzenia ustaliły,, żs, dziecko 
został., wrzucone do wody tuż po urodzeniu 

KATASTROFA KOLEJOWA W SZCZAKO­
WEJ. W czasie jrrzctaczariia., wagtinów na stacji 
kolej, w7 Szczakowej, nastąpiło wykohjenieft-T-nuu 
wagonów k ”ylych. w tern ?, ładowanych wyiohami 
szklanemi. Wykolejenie nastąpiło wtytutak nagro:■:, 
niadzenia się większej ilości wagonów na jedni j 
ze zwrotnic. Przesyłka szkła jak również i wagony 
zostały częściowo uszkodzone. Wypadku w lu­
dziach ani przferw; w komunikacji-nie było,

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
' Ś. oda: ..Gień1

Czwartek: ..Krakowiacy i górale11. / ,
TEATR GONG

Środa; „Klepioty Krakowa".
Czwartek: „Klejnoty Frakow a11. '

Mi łP IK tU A K  KIKOT1ATRĆW.
WANDA: „Pat i Fataschon jako strażnicy

cnoty1'.
EIAGATELA: „Ponad śnieg11.
NOWOŚCI: .Ponad śnieg/’ Śt. Żeromskiego.
UCIECHA: ...Bkseciencja posłaniec*'-(Hans Jun* 

ckermaa).
SZTUKA: „Boska kobietą111 z Gretą Garbo.
CORSO: „Cjórą rezerwiści11 z Sidney Chaplinem.
WARSZAWA, ..Walak o (.złoty róg1/-;,

Z TEATRU M. IM. J. SLOW ĄCKIFGO.
W przygotowaniu pod reżyserją p. Niewiarowic/.a, 
cistatnia nowość 'repertuaru, kornedja Marjana He- 
inara ..Dwaj panotcie B“, w pierwszorzędnej obsa­
dzie 'zespołu.

i ooo-------
NEKROLOGJA.

S. n Ks. Józef Bieienin
IV Wiclk.i Sobotę gO Saręsa zmiirl \y Kra1 ó- 

wio ś. p>. ks. jirałat Józef Bieleniu, wapian wieL 
ki-oh cnót i dJug-.oletni wychowawcą, młodzieży 
naniizycielsldej. i / '  1

Urodził się w i-,1850  w Brzeszczach (pow. 
Oświijciiin). Po skończeniu gimnazjum św7. Ja ck a  
w Krakowie i ?t.urlji*c.h teol-o-g’. w Tarnowie, 
'.'otrzyjuał świecenia kapłańskie,% rąk Ks. Bisku 
jia Puka,lskie,śO wv r. 1870. Bo paru latach pra­
cy parafialnej (\v'-Spytkowicacli';.ad Zator i Oś­
więcimiu). % ostał p-owolany ś. p. k--. Bieleniu df» 
Krakowa na ważne stanowisko katechety se­
minarium nauczycielskiego męskiego i regensa 
internatu. Przez i 8 lat pełnił to obowiązki, je­
dnając sobie umysły młodzieży i uznanie władz 
szkolnych, czego dowodem było powierzenie 
mu ilvj'olN'Orstwa zakładu, które sprawował do 
r 1920. -jT&SŻtize przez 2 lata jrotean jako emie- 
(ry.t kierował sami,nar,jum pry w św. Rodziny.

, ••ifiecfoowala Zmarłego wielka dobroć-, serca i 
pogoda, limy.-lii Byl zamsze miłym - i swobo­
dnym w obejściu. Jako  pedagog okazał ’-ię zna­
komitym wychowawcą młodzieży nauc/.yciel- 
,-kiej. K-oełiała go ta  .mloclzioż. ponieważ prócz 
cnót kaplańśi.ich. próey, dużej wiedzy, rdkry- 
waia w nim niezmiernie' dobre s.arce, łatwo prze­
baczające i zaw^źe v.--spóiczująqe' z ludzka, rrię- 
dohi. Powszechnie znaną była. w mieście szczo­
drobliwość Ks. DyrcktoriC który znaczna część 
swej pensji obracał na pomoc dla swoich ucz­
niów. R. i. p 1 ,

POGRZEB Ś. P. KS. PRAŁATA BIELENINA
odbył sic -wczoraj w gudziipu-h ąia.imycli. O go­
dzin, ie 8 nis-zyi kondukt żałobny',, prowadzoy 
przez archi,prezbitera kościoła Marjackiego ks. 
ktK dra Kulin-oivksiyiogo z domu przy ul. Wiśl- 
nej 12 d:ot kościoła- Maii-jackiego. gdzie o godz. 
9.30 ks. inf Kulinowski celebrow ał sum ę ża­
łobną. W nubożeńsiwiie wzięli udziai księża ka 
n-onicy katedralni, niema.) wszyscy księża pro­
boszczowie i katecheci szkól krakowskich; licz-, 
ne duchowieństwo zakonne, rzeszo b. wycho­
wanków Zmarłego, uczniowie państwowego Se- 
ini.narjum męs-kiego z dyrektorem radcą, direm 
M-ffculskim, dyrektorzy pau-t.wowycli i .prywat­
nych zakładów naukowych ora,z ilc-zJua publicz­
ność. Po Mszy św. ks. biskup Rospond w oto­
czeniu duchowieństwa odprawił przy trumnie 
egzekw ie, poczem kondukt żalohny -pro-wa-iD-ił 
na cmentarz rakowicki -ks; 'inf. Kulinowski. Ża­
rów no w .kościele, jak i na eme-nt&rai śpiewał 
chór uczniów Stromarjum nauczycietsiki-ego pod 
bctiną p-rof. Koniora. Po odprawieniu ostatuich'/ 
ni'Odlów\żałobnye)i na cmentarzu złożono trum ­
nę do grobu. 1

f  Wojciech Cholewa, cm. preu. ginni.I. im. 
B. Nowodworskiego, zmarł w Krakowie' w 19 
roku życia dnia'31 m arra h. r. Znakomilv p - 
dagog wszazopiał w ukpeha-ną orzez sb-i 
młodzież pocz-in ię, obowiązlku i --unriemieśi.-., 
wychowując- pxa.wy.eli obywateli wohn j" "aj- 
ezyzaiy. Między kióie^ami zawodowyiiu noyą* 
stawił jak najie-psze wspomnienie. Zmarły 'osią j 
nifiił ioue i 4 małolet-nidi dzieci.
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K ap n o fortepianu lub pianina jest pokaźnym  w yd atk iem . To le i osooy, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skfad. posiadający wyłączne zastępstwowszyst-. 
kich firm, uznanych przez znawców za n ajlep sze jak B ech ste ln  — B liithuer — 
B osendorter — Ehrbar — A ugust F orster — G aveau — Scb w eigh ofer  i t. p 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym ■

HELENA SMOLARSKA K R A K Ó W
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.

Z g c ic  g o s p o d a r c z o s p o łe c z n e

Rokowania o kredyty dla rolnictwa
uwieńczone pomyślnym rezultatem.

Jak  już mieliśmy sposobność donieść to ­
czyły się od dłuższego czasu w Paryżu roko­
wania z kapitałem zagranicznym o długotermi­
nowy kredyt dla rolnictwa polskiego. Chodziło 
o ulokowanie na rynkach światowych obliga­
cji ziemskiego kredytu długoterminowego, ja ­
kie ma emitować specjalnie do życia powoła­
ny „Centralny Bank Ziemski14. Bank ten bę­
dący poniekąd nadbudowa,, istniejących w Pol­
sce instytucji długoterminowego kredytu rol­
nego ma w myśl projektów wydać specjalny 
typ  listów zastawnych, które zastąpią wszyst­
kie dotychczasowe obligacje towarzystw ziem­
skich.

Według ostatnich wiadomości rokowania 
przedstawicieli polskich dały pomyślny rezul­
tat, tak, że planami połskiemi zainteresowała 
się grupa poważnych banków zagranicznych, 
które m ają podjąć eię emisji obligacji owego 
Banku.

Do interesującej się emisją girupy instytu­

cji fiansowych wchodzą nnrazie następujące 
banki:

W Paryżu — Banąue de Paris i de Pays 
Bas;

W Londynie __ Lazar Brothers.
W Nowym Jorku __ Bankers Trust. Chai-

se Securitis Corporation i Blaire and Co.
Emisja obligacji Centralnego Banku na 

rynkach finansowych świata ma nastąpić po 
założeniu Banku.

Pierwsza transza wyniesie 20 miljonów 
dolarów i pokryta będzie jeszcze na wiosnę, 
prawdopodobnie z końcem kwietnia lub po­
czątkiem maja.

LW ślad za nią pójdzie transza następna 
w wysokości 10 miljonów dolarów.

Po pokryciu drugiej emisji będą prawdo­
podobnie wypuszczone dalsze.

Celem ustalenia szczegółów technicznych 
pierwszej emisji delegaci polscy po świętach 
Wielkiejnocy wyjadą do Paryża, gdzie roko­
wania będą definitywnie ukończone.
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w Krakowie.

Przed paru dniami podaliśmy wiadomość
0 przejściu jednej jeszcze realności w śródmie­
ściu Krakowa w ręce żydowskie. Jak o  jeden
1 objawów masowego procesu zanikania pol­
skiego stanu posiadania w mieście, szczególnie 
groźnego w ostatnich czasach, zwraca ten fakt 
uwagę na przyczyny, które pchają właścicieli 
nieruchomości-Polaków do wyzbywania się 
własności.

Częściowo dostarczają w tym kierunku ma- 
terjału  szczegóły z przebiegu obrad Towarzy­
stw a Katolickich Właścicieli Realności m. Kra- 
kowa. Na jednem z tych zebrań r. m. p. Marski 
przedstawił bilans dochodów, jakie właściciel 
realności czerpie w owej nieruchomości i w ydat­
ków, jakie pociąga za sobą administracja bu­
dynku. Przychód tedy z jego realności wyniósł 
w roku 1928 ogółem 2.235.84 zł., rozchód zaś 
1.814.37 zł. Czysty dochód za cały rok wyraża 
się zatem w kwocie 421.47 zł. W wydatkach 
główne pozycje stanowią podatki, wywóz śmie­
ci, opłata kominiarza, malowanie sieni i t. d. nie 
obejmują one natom iast amortyzacji kapitału 
włożonego w budynek i wynagrodzenia za ad­
ministrację.

Przy tak  minimalnej rentowności budynku, 
raczej kalkuluje się właścicielowi sprzedaż do­
mu wobec oferowanej mu ceny kupna 70.000 zl. 
ulokowanie kapitału tego na procent (przy sto­
pie 12 od sta) roczny dochód wyniósłby 8.400 
zł. Potrącając od tej sumy czynsz za mieszka­
nie 3-pokojowe po 300 zł. miesięcznie, czyli 
3.600 zł. rocznie — pozostaje mu jako czysty 
zysk w gotówce 4.800 zł. rocznie. Uwzględnia­
jąc nawet podatki dochodowe i od kapitałów 
i rent otrzymałby jeszcze sumę nieproporcjanal- 
nie wyższą od uzyskanego obecnie dochodu

z realności.
Żyd-nabywea domu ma jednak interes w na­

byciu realności. Dysponując bowiem kredytem 
który łatwo uzyska dobudowuje zaraz jedno 
lub dwa piętra z mieszkaniami nie podlegające- 
mi ochronie lokatorów, wybuduje kilkupiętrowy 
budynek mieszkalny w oficynach i tą  drogą 
uzyska dochód nierównie wyższy niż go zdobyć 
może wlaściciel-Polak.

Niska rentowność domów nie jest jednak 
głównym bodźcem skłaniającym katolickich 
właścicieli realności do sprzedawania domów 
żydom. Nierównie dotkliwszemi są szykany po­
datkowe magistratu. Podatki pobiera się i jaw­
ne i ukryte. Takim podatkiem jest niesłychanie 
wygórowana oplata za wywoź śmieci.

Za wywóz jednej skrzynki pobierano 
35 gr. a ostatnio podwyższono tę opłatę do 65 
groszy. Ponieważ jeden wóz samochodowy za­
biera zawartość 100 skrzynek więc dochód z je­
dnorazowego wywozu daje 65 zl. Opłata za ta ­
bliczkę orjentacyjną wynosi 20 zł., gdy każdy 
rzemieślnik wykona ją za 5 zł. Tosamo z lamp­
kami orjentacyjnemi. tabliczkami podającymi 
liczbę wykazu hipotecznego i t. d. Setki tych 
opłat składają się na ogromny ciężar świadczeń 
jakie gmina ściąga z właścicieli realności unie­
możliwiając im wprost egzystencję.

Pierwszym więc, zasadniczym postulatem 
wysuwanym przez Towarzystwo Katolickich 
Właścicieli Realności w interesie polskiego sta ­
nu posiadania w mieście jest gruntowna rewizja 
postępowania gminy wobec własności nierucho­
mej. Ja k  długo system obecny utrzymywać się 
będzie w magistracie krakowskim, tak  długo 
niszczona własność polska musi kurczyć się 
i zanikać.

Zniżka papierów polskich w N. Jorku!

faffl iro  uwsędnicze.

Czyżby usiłowano wskrzesić zmorę art. 116-go?

Pisma łódzkie donoszą o obniżeniu się kursu 
pożyczki stabilizacyjnej na giełdzie nowojor­
skiej. Po kilku dniach tendencji zwyżkowej 
nastąpił spadek do poziomu 84.5.

Przed kilku dniami kurs wynosił już 86.
Według iinfonnaeyj warszawskich kół facho­

wych, współpracujących na giełdach zagranicz­
nych spadek ten spowodowany jest niewyja­
śnioną sytuacją polityczna w Polsce i pogło­

skami o rychłej zmianie gabinetu.
Tarcia wewuętrzm o-p ol it y ezn e w Polsce, 

a  zwłaszcza kbnfliikt Sejmu z rządem ,odbiły 
się również głośnean echem i w Europie, nie 
wywierając na kontynencie zbyt dobrego wra­
żenia. Możinaby naw et mówić o wpływie na nasz 
kredyt.

Jako  szczegół charakterystyczny przytacza 
s ię  £akż, że n . z w i p k t t  * niejasną sytuacją po-

Beapośredmo przed świętami pojawiła się 
w prasie warszawskiej wiadomość, że wsku 
tek uchwały sejmu uchylającej proponowane 
przez rząd przedłużenie mocy obowiązującej 
art. 116 ustawy o państwowej służbie cywilnej 
(z 17 II. 1922), komisja międzyministerialna 
rozstrzygnęła tę kwestję w duchu przychyl­
nym dla urzędników, mianowicie, że moc obo­
wiązująca tego artykułu wygasa z dniem 31 
marca b. r., a natomiast obowiązuje w pełni 
art. 33-ci ustawy, przez co urzędnicy dotych­
czas nieustalfni. zostaliby z dniem 1 kwietnia 
automatycznie stabilizowani . w  służbie pań­
stwowej.

Wbrew tym wiadomościom ogłosiła wczo­
raj Polska Agencja Telegraficzna oficjalny ko­
munikat z zaprzeczeniem podanej przez prasę 
informacji. Jak  podaje Pat.:

„w prezydjum rady ministrów wdbyła się 
dnia 27 m arca konferencja z udziałem de­
legatów wszystkich ministerstw, na której 
rozważano sytuację wytworzoną wskutek 
niezałatwienia przez ciała, ustawodawcze 
projektu rządowego w sprawie przedłużenia 
terminu stabilizacji z art. 116 ustawy o pań 
stwowej shiżoie cywilnej. Konferencja ta 
jednak nie rozstrzygnęła kwestji w sposób 
podany przez dzienniki, ani też w konferen­
cji tej nie brali udziału przedstawiciele Naj­
wyższego Trybunału administracyjnego44.

Należy tu przedewszystkiem zaznaczyć, że 
w myśl art. 116-go urzędnikiem stabilizowa­
nym jest ten tylko, kto otrzyma dekret stabi­
lizacyjny. Sporządzenie dekretów ustalających
miało — po sz^ściokrotnem odraczaniu termi­
nu — nastąpić najdalej do dnia 31 marca b. r.
Urzędnik, który do tego terminu nie otrzyma 
dekretu (a takich jest olbrzymia większość), 
zostaje automatycznie zwolniony ze służby 
(ust. 5 art. 116). Do też zaś czasu może rząd 
zwolnić każdego urzędnika bez podania po­
wodów. względnie przenieść na kontrakt.

Rządy pomajowe trzykrotnie przedłużały 
ważność tego artykułu, a to korzystając z peł­
nomocnictw w drodze dekretu Prezydenta 
Rzplitej najpierw na dzień 31 XII 1927 (roz- 
porz. z 22 XII 1926). następnie na 31 marca

1928 (rozp. z 19 XII 1927) wreszcie na 31 mai- 
ca 1929 (rozp. z 22 m arca 1928), czwarta atoli 
próba nie udała się wskutek sprzeciwu Sejmu.

Wytworzył się obecnie stan pod względem 
prawnym chaotyczny.

Prekluzyjny termin minął, większość urzę­
dników nie posiada dekretów stabilizacyjnych 
formalnie tedy, w myśl brzmienia ustawy 
pc-winniby. być zwolnieni ze służby, co jest 
oczywistym absurdem. Wina leży po stronie 
czynników rządowych, które wobec zbliżają­
cego się upływu ważności art. 116 powinny 
były zająć się na czas przeprowadzeniem sta­
bilizacji, a nie spychać sprawy na ostatnią 
chwilę, by potem, niejako pod presją wymu­
szać na Sejmie przedłużanie osławionego arty ­
kułu. Sejm nigdy nie godził się z podtrzymy­
waniem tego stanu rzeczy, wychodząc z zało­
żenia, że przynosi to szkodę dla samego inte­
resu publicznego, a wyrządza niewątpliwą 
krzywdę kilkudziesięciu tysiącom urzędników 
państwowych, nad którymi wisi wciąż groźba 
usunięcia ze służby każdej chwili i to nawet 
bez podania powodów. Toteż gdy r. 1925 rząd 
przyszedł do Sejmu z nowelizacją ustawy 
w kierunku przedłużenia art. 116, Sejm uchwa­
lił rezolucję, by rząd natychmiast, w ciągu 
trzech miesięcy przedłożył projekt noweli zno­
szącej art. 116.

Zmora tego artykułu miała wreszcie na 
skutek ostatniej uchwały Sejmu przejść z dniem 
1 kwietnia b. r. do hisiorji niedoli urzędniczej. 
Słusznie oczekiwano, że automatycznie wej­
dzie w życie ust. 1 art. 33-go tej ustawy gło­
szący, że „urzędnik stały posiada wszystkie 
prawa zastrzeżone w ustawie niniejszej i może 
być wydalony lub usunięty ze służby jedynie 
prawomocnem zarządzeniem władzy wydane™ 
na mocy niniejszej ustany lub orzeczeniem 
komisji dyscyplinarnej*’

Niewątpliwą tendencją ustawy z r. 1922 
jak i uchwały Sejmu z marca b. r. była stabi­
lizacja urzędników w określonym terminie 
i wola ustawodawcy powinna być jedynie mia­
rodajną przy interpretacji obecnego stanu pra­
wnego. Oczekiwać należy, że rząd w tym kie­
runku wyda co rychlej stanowczy komunikat 
usuwający wszelkie wątpliwości, jakie wzbu­
dziło niefortunne dementi urzędowej agencji.

lityczną wewnątrz kraju, zauważono zwłaszcza 
ze strony szwajcarskiej dużą rezerwę, która 
znalazła swój wyraz w odroczeniu, jeżeli już 
nie w zerwaniu rokowań z grupą polską o udzie 
lenie pożyczki dla osób prywatnych.

Giełda akcyjna nadal spokojna.
Ruch na giełdzie bez zmiany slaby, obroty mi­

nimalną wprort ilością papierów o tendencji nie­
wyjaśnionej. Z papierów procentowych wymienia 
no tylko kurs dolarówki po 85 zl. w płaceniu, ku-
kon Banku Hipotecznego po 10 zł. od akcji o war­
tości 100 zł.

Płacono: Bank Polski 163—164 zl. (zwyżkowy): 
Azoty 3.30 zl.

Dolary 8.88 zl. do 8.88% zl; czeki dolarowe 
8.9014 do 8.90% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Dolary 8.90. 8.92. 8.88: Dewizy: Belgja J23.R1. 

124.15, 123.53; Londyn 43.27%. 43.38%. 43.17: No­
wy Jork 8.90. 8.92. 8.88; Paryż 34 85.'34.94. 34.76: 
Praga 26.39. 26.45. 26.33: Szwajcarja 171.58. '172.0t. 
171.15; Sztokholm 238.18. 238'.78.' 237.58: Włochy 
46.69. 46.81. 46.57; aMrka niemiecka 211.53.

Pożyczki: 5% dolarowa 85. 87% — 5% kon- 
wersyjna 67 — 5% kolejowa 59 — 6% dolarowa 
85 — 10% kolejowa 102% — 8% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE
Bank Dyskontowy 127 — Bank Polski 165, 

164.50, 165 — Bank Spółek Zarobkowych 85 — 
Spioss 255 — Cukier 34% — Węgiel 82 — Lilpop 
34%, 34 — Modrzejów 28.50 — Norblin 175 — 
Starachowice 30.75 — Borkowscy U  — Haber- 
busch 219.

Złoty w Zurychu: 58.30.

Radio.

Ks. Urclan Józef Bieleniu
em. Dyrektor Państw. SBmin. naucz. męsk.
przeżywszy l*t 80, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 30 marca 1929 r

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
L. 12, przy ulicy Wiślnej, do kościoła 
N. P. Marji odbyło się we wtorek dnia 
2-go kwietnia o godzinie 81/2 rano a po 
odprawionym tamże nabożeńatwie na­

stąpiła eksportacja na cmentarz.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie.

Czwartek 4 kwietnia.
Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 

czasu, hejnału z Wieży Marjackiej Komunikatu lot- 
niczo-meteorologieznego: 12.10 Muzyka płyt gra­
mofonowych; 13 Transmisja komunikatu rolniczego 
z Warszawy, 14.50 Transmisja komunikatu mete­
orologicznego i gospodarczego; 15.10 Transmisja 
z Warszawy; 16.15 Audycja dla dzieci i młodzieży; 
„Stary żołnierz44 z duńskiego, radjof. Lena Zelwe­
rowicz, w wykonaniu artystów Teatru Miejskiego; 
17 Pogadanka dla pań: „Kobieta w filmie44 — p. 
Magdalena Samozwaniec: 17.25 Odczyt p. t.: „Ar­
cydzieła literatury greckiej: Greccy Tyrteusze44 — 
Dr. T. 8 inko. prof. Un. Jan-.; 17.55 Transmisja kon­
certu popołudniowego z Warszawy: 18.50 Rozmai­
tości; _ 19.10 Prof. Jan Stanisławski: „Lekcja an­
gielskiego)4; 19.56 Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego z Warszawy7: 20 Transnrsja hej­
nału z Wieży Marjackiej, program na dzień na­
stępny7. komunikaty; 20.15 Koncert muzyki lekkiej; 
21.15 Transmisja słuchowiska z Poznania. Po kon­
cercie, t. j. około godz. 22-giej transmisja komuni­
katów z Warszawy; 22.30 Transmisja muzyki ta ­
necznej z restauracji ..PaviIlon“ w wykonaniu or­
kiestry pod dyr. Adolfa Górzyńskiego.

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej, komunikat lotniezo-me- 
teorologiczny; 12.10 Muzyka płyt gramofonowych: 
13 Komunikat meteorologiczny i rolniczy; 14.50 
Komunikat meteorologiczny i gospodarczy: 15.10 
Odczyt p. t.: „Reformy Ludwika XIV. we Fran­
cji44 — prof. Zygmunt Denter; 15.35 Przegląd po­
lityki zagranicznej za marzec — dr. Jan  Grzyma- 
la-Grabowiecki: 16 Komunikat Ligi Obronv Pow. 
Państw.: 17 ..Wśród książek44 — prof. Henry7!? 
Mościcki; 17.25 Pogadanka p. t.: ..Dzień pannv 
Anny44 — p. Maria Ankiewiczowa: 17.55 Koncert 
kameralny; 18.50 Rozmaitości: 19.10 Odczyt „Naj­
ważniejsze choroby ziemniaków44 — prof. Gorjaeż- 
kowski; 19.56 Sygnał czasu; 20 Koncert Warszaw­
skiej Orkiestry Policji Państw. W programie mu- 
zy7ka polska: 22.30 Transmisja muzyki tanecznej 
z' dancingu „Oaza44 pod kier. W. Roszkowskiego.

Katowice (416.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hejnał, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny z Warszawy7; 
12.10 Koncert z płyt gramofonowymi]; 13 Komuni­
kat meteorologiczny i rolniczy z Warszawy; 15.45 
Komunikat Polsk. Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. 
Śl.: 16 Koncert z piyt gramofonowych; 16.15 Trans­
misja z Krakowa: Audycja dla dzieci i młodzieży; 
16.45 Dalszy ciąg koncertu z płyt gramofonowych; 
17 Odczyt p. t.: ..Z dziejów miasta Rybnika — 
Prof. Dzięgiel: 17.25 Skrzynka pocztowa, — St. 
Steczkowski: 17.55 Transmisja koncertu kameral­
nego z Warszawy; 13:50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt 
p. t.: „Zasady nowego polskiego postępowania kar­
nego44 — cz. I. — Prof. Dr. Aleksander Rasp; 19.35 
Lekcja praktyczna używania telegraficznych zna­
ków Morse4a — p. Jan  Ciahotny: 19.56 Sygnał cza­
su: 20.15 Transmisja koncertu muzyki lekkimi 
z Krakowa: 21.15 Transmisja słuchowiska z Po­
znania; 22 Komunikaty lotniczo-meteorologiczne i 
PAT. z Warszawy: 22.30 Transmisja muzyki lek­
kiej z kawiarni „Astorja44.

Jesteśmy śmiertelni nie dlatego, że umrze­
my, ale dlatego, że rozpoczynaliśmy żyć.

KAROL WITOLD.
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Zjazd Senjorów „Odrodzenia11.
W  dniach G i 7 bm. odbędzie sio w K atow i­

cach  zjazd R ady  Naczelnej Związku Senjorów 
Odrodzenia". Pierw szy dzień przeznaczony jest 

na  zwiedzanie Śląska, drugi na właściwe obra­
dy. Oprócz członków R ady Naczelnej mogą 
uczestniczyć w zjeżdzie. wszyscy senjorowie 
„Odrodzenia11.

Próba rozbicia Hallerczyków.
T ak  z w. „F ederacja Tolskicb Związków 

Obr/sńców Ojczyzny11 stw orzona pospiesznie 
w uh. roku celean rozbicia zasłużonego Legjo- 
■nu Rzeczypospolitej, s ta ra  się zaimponować 
społeczeństwu liczbą organizaeyj, k tó re  do niej 
najeżą. Je s t ich już dw adzieścia k ilka, ale licz­
bą członków „F ederacja11 się nie przechwala, 
ś ą  to bowiem przeważnie m ałe związeezki. 
które nie m ogły istnieć bez w ydatnej pomocy 
wpływowych czynników. Niedawno powstał 
zw iązek żydów, uczestników  w alk  o niepodle­
głość. Nim jednak  dowiedzieliśmy się, ilu ta ­
kich bohaterów  zdołano w Polsce odnaleźć- 
pow stało „Stow arzyszenie W eteranów  Armji 
Polskiej wo F ran cji'1, k tó re  oczywiście będzie 
próbowało rozbić potężny Związek H aller­
czyków.

Red. Zdz. Dębicki usunięty w stanowiska 
redaktora „Tygodnika Ilustrowanego4'.

Warszawa, 2. -1. (Tek wł.). D ow iadujem y się, 
że dn. 1 kw ietn ia w drug i dzień św iąt W ielkicj- 
liocy W ydaw nictwo G ebethnera i W olfa zaw ia­
domiło listem  red. Zdzisława Dębickiego, że 
z"alnia go ze stanowiska redaktora naczelnego 
„Tygodnika Ilustrowanego11 z dniem t lipea 
b. r. N ależy nadm ienić, że red. Zdzisław Dębic­
ki prezes Związku S yndykatów  Dziennikarzy 
Polskich, długoletni prezes S yndykatu  Dzien­
nikarzy W arszaw skich byl w ciągu 31 lat współ­
pracownikiem „Tygodnika Ilustrowanego1'", 
a w ciągu lat 17 redaktorem naczelnym tego 
czasopisma. Ja k  słyszeliśm y zawodowe organi­
zacje dziennikarskie w najbliższym czasie za­
n u d z a ją  omówić ten bezprzykładny stosunek 
poważnego tow arzystw a wydawniczego do swo­
jego redak to ra , długoletniego odpowiedzialnego 
pracow nika, znanego i powszechnie cenionego 
publicysty.

Z bolszewikami trudno handlować.
Katow ice, 2. 4. (Tci. wł.). Baw iła tu  delega­

cja „W nicsztorgu11. dla p e rtrak tacy j z Hu 
tą  Bism arcka w spraw ie dostaw y większej ilo­
ści m aterjalu  kolejow ego, ru.r, części ^kłado­
wych mostów i t. d. Rokow ania rozbiły się 
z powodu niemożliwych w arunków  staw ianych 
przez delegację „W niesztorgu11. k tóra chciała 
bardzo dogodnych w arunków  płatniczych oraz 
k redytów  długoterm inow ych.

KONFERENCJA NAFTOWA W N. JORKU.
Wiedeń. 2 4. (PAT.)1 Dzienniki donoszą 

z Nowego .Jorku: Pierwszym bezpośrednim re­
zultatem  konferencji naftow ej w Nowym Jor-' 
kn iiyio postanow ienie ' odbycia konferencji 
m iędzy dyrek toram i insty tu tu  naftow ego a 
rządem am erykańskim . K onferencja ma u s ta ­
lić. czy uchwały ograniczenia produkcji po­
wzięte przez przedsiębiorców naftow ych d a ­
dzą sio uzgodnić z ustaw ą przeciwko trustom . 
P rezyden t Hoover oświadczył, że ograniczenie 
podukc.ji naftow ej uważa za konieczne.

Wiedeń 2. 4. (PAT). L okaut w fabryce wa­
gonów w Graeu spodowany.' żądaniem  robo tn i­
ków  w kierunku usunięcia z fabryki członków 
H eknsw ehry zakończył się dzisiaj. Robotnicy 
uchwalili wrócił do prac-yn a dawnych w arun ­
kach

p Q d * s ę k o w a s i i e .
W szystkim  I3. T. Przezacuvm  Uczestnik >m 

pogrzebu 1 “

śp. Ks. P ra ła ta  D ie len ina
N ajprzcw idebniejSZ01nH Bi?W; Drowi s t a . 
nisławow i uosponrlowi, Najpr/.ewielebiiicj>zeniu 
Księdzu P rałatow i Infułatow i Drowi Józefowi 
Kulinow okienni, całenni Przewielebnem u Du- 
d iow ieństw u tak  świeckiemu, jako  to* zakon ­
nemu. Wielmożnemu Pu „u Radcy Drowi Mi­
kulskiem u, D yrctoiow i Państw ow ego Somina- 
rjum N auczycielskiego mesk.. JW ielm ożnem u 
Panu Prezesowi Drowi S tanisław ow i Tom ko- 
wiczowi, Czcigodnemu Gronu Panów P rofeso­
rów w raz v Młodzieżą, całem u Czcigodnemu 
Nauczycielstw u, wszystkim  Przozaenym  Panom  
i Paniom , jednem słowom w szystkim , k tórzy nie 
żałowali trudu, aby oddać chrześcijańską usługę 
ś. p. Zmarłemu memu stryjow i, a mnie okazali 
ty le  serdecznego współczucia, składam  imie­
niem wlnsnem i rodzeństwa najgłębsze i naj­
szczersze podziękowanie. Bóg zapłać!

Ks. Dr. Alfons Bieleniu.

Protokół moskiewski już obowiązuje.
WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFIKACYJNYCH W MOSKWIE.

Warszawa (PAT). W  dniu 30 m arca polski 
charge cFaffairas radca Zieleziński w ręczył od­
powiednim czynnikom sowieckim dokument ra­
tyfikowania przez Polskę protokołu moskiew­
skiego, podpisanego w dniu 9 lutego b. r. Je-;- 
dnoeześnie radca Zieleziński wręczył instrument 
ratyfikacji tegoż protokółu przez Rumunję w i- 
mieniu rządu rumuńskiego. P rotokuł o złożeniu 
dokum entów  ratyfikacyjnych podpisany został 
ze strony polskiej, oraz imieniem rządu rum uń­

skiego przez radco zaelezinsKicgo, a ze strony  
sowieckiej przez zastępcę kom isarza ludowego 
dla spraw  zagranicznych Litw inowa. Z chwilą 
złożenia powyższych dokumentów ratyfikacyj. 
nych, protokół moskiewski, dotyczący wcześ­
niejszego wprowadzenia w życie paktu Kelloga, 
podpisanego dnia 27 sierpnia 192S r. w Paryżu, 
uzyskał moc obowiązującą pomiędzy państwami 
sygnatamemi, które go ratyfikowały.

W

Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski

MARCELI BOJARSKI
w K r a k o w i e ,  ulica Florjańska L. 4, (dom własny)

poleca zegarki k ieszon kow e znanych fabryk  
s z w a j c a r s k i c h ,  zegary ścienne oryginalne  
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów  nocnych  =  po  cenach przystępnych.

Rok zalołenła 1864
W ydaje tow ar na asyg n a ty  Spółdzieln i „STOK“

Krwawe walki w Meksyku.
* ZWYCIĘSTWA GEN. ALMAZANA-

Wiedeń, 2. 4. (PAT) Dzienniki donoszą z N. 
Jo rku : M eksykański generał rządowy Almazan 
zaatakow ał w niedzielę w nocy m iasto Jim i- 
nez, w k tórc-m znajdow ała sio głów na kw atera 
rewolucjonistów. Na trzy  mile przed Jkninez 
napotkały wojska rządowe na potrójną linję 
obronną powstańców. Ciężka arty leria  ostrze­
liw ała przez kilka godzin pozycje powstańców, 
poczem gen. Almazan z brzaskiem dnia 1 dał 
rozkaz do rozpoczęcia sztunmi. Po rozpaczli­
wej obronie, powstańców pozycje ich zostały 
zajęte. Straty po obu stronach -wielkie. Przy­
czółek mostowy m iasta Jim ioez dopiero w po­
łudnie przeszedł w posiadanie wojsk rządowych. 
W mieście przyszło do gw ałtow nych w alk ulicz 
nych. Pow stańcy w liczbie około 5000 żołnie­
rzy utw orzyli barykady, a nad to  ostrzeliwali 
wojska rządowe z dachów  i wież kościelnych. 
Sprawozdanie . m in istra  wojny Callesa podaje, 
że ulice miasta Jiminez zasiane były rannymi 
i trupami. .Mieszkańcy częścią uciekli z m ia­
sta, częścią pochowali się do piwnie. Pod wie­

czór zdobyły wojska rządowe także dzielnice 
północne miasta i stacje kolejowe. Po obu stro ­
nach b rały  udział w walkach samoloty bom­
bowe. Jeden  sam olot rządowy został zestrze­
lony. Jeden sani oj o t rządow y został zestrze- 
nym M eksyku. U w. Rod.).

Sukces powstańców pod Escalon.
Wiedeń. 2 k (PAT.) Telegra,plieiT Coiffpa- 

gny11 donosi z Nowego Jo rk u : Pow stańcy me­
ksykańscy. w spraw ozdaniach . 'ogłoszonych 
w dziennikach nowojorskich, tw ierdzą, że 
w ojska rządow e poniosły pod Escalon (stan 
Clu-Hua.-Hua) cię*. klęskę. W walce trwają­
cej 10 godzin padło 400 żołnierzy rządowych, 
1000 zaś zostało wziętych do niewoli. Pomię- 
drzy poległym i znajduje się dwóch generałów . 
Pow stdńcy pod dowód-slwam gen. Escobara 
maszerują, obecnie w kierunku głównej kw ate­
ry gen. Callesa, k tó ra  znajuje się w Bccino- 
ciilo.

Marszałkowie chińscy znowu się biją.
Szanghaj. (PAT.) Według ośh i a d e z e - , z prowincji Waihan odwrotu pr zez  r z e kę  Jang-

uia gen. Czang Kai Szoka z głównej kw atery , 
wojska rządowe zajęły wczoraj Hwan-Szou 
położone w odległości 20 mil angielskich od 
Ifanikou i posuwają się szybko w kierunku na 
Hankou, biorąc po drodze do niewoli licznych 
jeńców. Admirał Szen-Szao-Kwan zakom uniko­
wał. iż trzy  k an o n u rk i rozpoczęły wczoraj ra ­
no bom bardowanie pozycji nieprzyjacielskich 
w Yangha. W dniu jutrzejszym  eskadra w yru­
szy  do Hankau. celctn odcięcia wojskom

Tse.
Wiedeń. 2 4. (PAT.) Dzienniki donoszą 

z Londynu, że rząd centralny w Nankinie jest 
panem sy tuacji w Chinach. Wobec ultimatum 
Czang Kai Szeka opróżnili powstańcy całą 

prowincję Kantonu, która obecnie obsadzona 
jest. przez wojska rządowe. Wojska, rządowe 
m aszerują w kierunku na H ankau. Prasa an ­
gielska podaje, że doradcą wojsk Czang-Kai- 
Szeka. jest niemiecki pułkownik Bauer.

Krwawa tragedja rodzinna w Warszawie.
Warszawa, 2. i. (Teł. wl.). Dziś rano w do- Boćko wyszedł na ulicę,' udając  sir, za intere-

mu przy ul. Nalewki 27, rozegrała się krwawa 
tragedja. rodzinna. W domu tym  mieści się 
H otel L o n d y ń s k i ,  należący do niejakiego Anhe- 
la Boćki, k tóry  odnajimije lokal dwu braciom. 
Pomiędzy braćm i od iat trzech istniały poważne 
sta rc ia  na tle podziału majątku ojca. U statnio 
w W ielką Sobotę 38 letni Ankci doniósł do ko- 
m isarjatii policji, że brat jego Jak ó b  skradł mu 
gotówkę i weksle. Doniesienie to okazało się 
nieprawdziwe. Około godz. 10.30, gdy Anhel

sam i, podbiegł do niego brat Jakób i strzelił kil­
kakrotnie z rewolweru. Jed n a  z kul trafiła 
Anhela w szyję. R anny upadł na chodnik, za­
lewając się krwią. Na ulicy powstał popłoch. 
Nadbiegli policjanci, k tórzy  rannego przenieśli 
do ap tek i, skąd zabrało go pogotow ie ra tu n k o ­
we. Jak ó b  Boćko sk ry ł się początkow o w bra­
mie dom u pod liczbą 27, a następnie pobiegł 
do sw ego pokoju i tam popełnił samobójstwo, 
strzelając w usta.

Polak ofiarą katastrofy lotniczej 
we Francji.

Oficer czy wyższy urzędnik M. S. Z.?
Warszawa 2. 4. (Telef. wl.). Zo Strassburga, 

donoszą o katastrofie samolotowej, której uległ 
oticer polski, jak podało jedno z pism. gen. So­
kołow ski,-’ w drodze powrotnej z P aryża  do 
W arszawy. Ponieważ w arm ji polskiej niema 
gen. Sokołowskiego, więc powstała wersja, że 
rannym generałem jest Władysław Sikorski, 
k tó ry , jak  wiadomo, udał się niedaw no w cha­
rak terze  ściśle pryw atnym  na pogrzeb m arszał­
ka. F ocha, o ezom zo złośliwemi kom entarzam i 
doniosła w swoim czasie prasa niemiecka.

- 00“

Skutkiem  uszkodzenia motoru samolot musiał 
lądować pod Strassburgiem w polu. „Kurjer 
Czerwony" donosi, że w ostatn iej chwili oka­
zało się, że rannym  pasażerem okazał sio wyż­
szy urzędnik ministerstwa ’ spraw zagranicz. 
nych. Samolot jest rozbity. .

POWÓDŹ WARSZAWIE NIE GROZI.
Warszawa. (AW.) S y tuac ja > w z-wią.zku 

z roztopam i wiosennem i w okolicach W arsza­
wy nie uległa zmianie. W związku z niskim 
stanem  wody na dopływ ach W isły w okoli­
cach W arszaw y obniżył się poziom wody na 
W iśle w W arszawie o 2 cm.

W Jugosław ji zniesiono 4 ministerstwa.
oiałogród (PA’11). K ró l  podpisał ustaw ę 

u nowej organizacji najwyższych władz adm i­
nistracyjnej państw a. Nowa ustawa znosi 4 mi­
nisterstwa a mianowicie w yznań religijnych, re­
form rolnych, zdrowia publicznego oraz poczt 
i telegrafów. R esort wyznań religijnych prze­
chodzi piod kom petencję m inistestw a ośw iaty, 
resort reform rolnych, m inisterstw u rolnictw a, 
resort zrdow ia publicznego, opieki społecznej, 
i wreszcie resort poczt i telegrafów  pod kompe­
tencję m inisterstw a robót publicznych, którem u 
podlegać ma również dyrekcja  dróg wodnych 
i dy rekcja budowy linji kolejow ych. Urząd s ta ­
tystyczny  oraz powszechne biuro informacyjne 
przylązone zostały do prezydjum  rady mini­
strów . Ustawa wchodzi w życie bezzwłocznie,

25-lecifi sojuszu Francji z Anglją,
; Cannes. 2 4. (PAT.) Odbyła się tu  uroczy­

stość francu-ko-b ry ty jska z okazji 25-lecia 
..Emtento CordialeA Rozwinął się pochód, k tó ­
ry ruszył pod pomnik ku czci poległych żoł­
nierzy. gdzie goście angielscy złożyli wieniec, 
następnie zaś pod bogato udekorow any flaga­
mi i kw iatam i pomnik Edw arda VII., przed 
k tórym  ks. Conna-uglit przy ją ł defiladę m ary­
narzy francuskich. Po odsłonięciu tablicy pa­
m iątkow ej z okazji 25-lecia „E n ten te  Cordia- 
lc-1 ks. Connaught. wygłosił przemówienie.

‘ MARSZ. JOFFRE LEKKO CHORY.
Paryż. 2 4. (PAT.) M arszalek Joffre w sku­

tek upadku doznał wysięku staw ow ego i nie 
opuszcza mieszkania. Ogólny stan marszałka 
nie wzbudza jednak żadnego zaniepokojenia.

TROCKI CHORY NA MALERJĘ.
Wiedeń 2. 4. (PAT). Dzienniki donoszą 

z K onstantynopola: Trocki przeniósł się wczo­
raj z hotelu do mieszkania pryw atnego. Przed 
kilku dniami przechodził cn a ta k  malarji.

Najmodniejsze lo re b h l d a n sM e
• • • • • • • • • • • • • • •

nesesery — teki na ak­

ta portfe le  —  p a p ie ­

rośnice — portmonetki.

manicure.

ANASTAZY

FRONCZ
K raków ,

ul. f to r ja f ish a  17.

Przyczyny aresztowania dyrektorów 
Surofosfatu.

W ostatnim  numerze, naszego pism a donosi­
liśmy o aresztow aniu  w Poznaniu kilku dy rek ­
torów  Spółki akcyjnej „Surofosfat11. Spółka ta, 
popadła w ub. ręk u  w, konkurs i ma długów 
ąa sumę 1.300 ty s .  zloty.eh. O statnio założono 
w Poznaniu Koncern Przem ysłu Surofosfatowe- 
go, k tóry  jednak  z powodu niedokładności s ta ­
tu tow ych spółki' nie zo>tał zatw ierdzony. A kt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym  iż pa ten ty  byłej 
spółki przelali na now opow stały K ońcem , oraz 
że puszczali celem odwleczenia upadłości firmy 
Surofosfat weksle kaucyjne. P onadto  oskarżeni 
mieli sprzedać fabrykę surofosfatu  w Gnieźnie 
bez zezwolenia R ady nadzorczej.

Dwie katastrofy kolejowe . pod Łodzią.
W pobliżu stacji węzłowej Koluszki zdarzy­

ła się onogdaj katastro fa  kolejowa, k tó ra  n a  
szczęście nie pociągnęła za sobą ofiar w lu ­
dziach. Pociąg zdążający od strony  Rogowa 
w ykoleił się, przyczem osiem wagonów zostało 
rozbitych, a osiem cystern zupełnie wygiętych. 
Komisja ustaliła iż przyczyną k a ta s tro fy  byb 
obluźnieuie się. mażiiiey z oliwą przy osi jedm 
go z wagonów.

Tej samej nocy na stacji Łódź—Kaliski 
zderzyły się ze sobą dwa manewrujące pociągi 
Jeden  wagon został doszczętnie zgruehotau\ 
Winę ponoszą maszyniści pociągów.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI ZAGRANICĄ.
Lozanna. 2 4. (PAT.) W czoraj wieczorem 

w pobliżu Lozanny nieznany samochód naje­
chał na grupę złożoną z czterech młodych An­
gielek. Jedna z nich w krótce zm arła, inna zaś 
doznała pęknięcia czaszki.

Wiedeń. : (AW.) Podczas św iąt w ydarzył się 
cały szereg nieszczęśliwych w ypadków  i wie­
rzeń sam ochodowych, w skutek czego 4 osoby 
poniosły śmierć. W  niedziele i poniedziałek 
policja ■ zanotow ała 20 w ypadków  sam o­
bójczych.

BURZA W STANACH ZJEDNOCZONYCH.
No wy Jork 2. 5. (PAT). G w ałtow na burza, 

k tóra szalała wczoraj nad wschodniemu środ- 
kowemi i zach o d n im i stanam i, spowodowała 
śmierć 11 osób, oraz wyrządziła szkody, sięga­
jące k ilku  miljonów dolarów.



m r: t „GLOS NARODU11 z dnia 4-go kw ietnia 1929. Nr. 88.,

Kasa  O s zczędnoś c i  miasta Krakowa
rozpisuje niniejszem
PRZETARG

n i ' wykonanie instalacji ogrzewania centralne|o 
w 2 domach przy ul. św. Tomasza 

z terminem do dnia 15 go kwietnia 1929 roku 
godzina 12-ta w południe.

Zapieczętowane oferty, z oznaczeniem na 
kopercie firmy i adresu oferenta, tudzież 
z wadjum w wysokości 3% oferowano] sumy 
należy wnosić do tego terminu do Sekrą- 
tarjatu Kasy Oszcządneici miasta 
Krakowa (uJ. Szpitalna 1 5 .1. p.)

Szeąegółowe warunki ofert, formularze 
i wyjaśnienia otrzymać można w biurze Kie­
rownictwa budowy (Prof. Inż. Wacław 
Krzyżanowski), przy ul, Krupniczej 12. między 
godziną 10-tą a 12-tą w południe.

Kasa Oszczędności miasta Krakowa zastrze­
ga sobie prawo wolnego wyboru pomiędzy 
oferentami, bez względu na wysokość ofe­
rowanej kwoty, oraz prawo nieskorzystania 
z żadnej z przedłożonych ofert.

Otwarcie ofirt nastaDi w Kasie Oszczędności 
miasta Krakowa dnia 15 kwietnia 1929 roku 
a godzinie 1-szej w południe.

Kraków, dnia 30 marca 1929 r.
Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
(•) D r. Fedorowicz ( -)  Uoraw ski.

jak mosiędz, miedź 
i bronz

zakupuje
2SS FR. KOPACZYNSKI £ X M .

Ż ąd ać w  APTEKACH I DROGERJACH — w e d łu g  p r z e p is u

D r a  m e d .  S T .  B R E Y E R A
Zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia w Warszawie.

Z IO ŁA
piersiowe
skuteczne w  g r u ź li­
c y , katarach piersio­
wych, oskrzelowych, 
taflegmieniach. k a s z ­
la c h , a s tm ie , oraz 
jako środek wzmacnia­

jący płuca.
Cena zł. 3 50

Z IO Ł A
na przemianę materji
skuteczne jako czyszczą­
ce krew, w  r c n m a t y s -  
n a e h ,  artretyzmach, lisza­
jach, s k r o l l a e b ,  czera- 
kach, wrzodach, fistulach, 
ropieniaeh,nieczystości cery, 
zwapnieniu tętnic i otyłości. 

Cena zŁ 3‘60

Z IO Ł A
żołądkowe kiszkowe

skuteczne w ostrych 
i przewlekłych k a ta ­
r a c h  ź o łą d k o w o -  
k is z k o w y c h , c h o ­
r o b a c h  w ą tr o b y ,  
kamieniach, żółtaczce. 

Cena zł. 3'—

Z IO ŁA
dla nerwowych

skuteczne w nerwo 
wych b ó la c h  g ło ­
w y , b ic iu  s e r c a ,  
b e z s e n n o ś c i ,  ner­
wowej nieetrawnoSci, 
ogólnemu osiabieniu. 

Cena zł. 4.—

Do pow yższych cen  dolicza s ię  opłatę pocztow ą.

D la w ie leb n . D u ch ow ień stw a  i  K lasztorów  w y sy ła  s ię  na  
ży czen ie  b ez  za liczk i i na  dogodne sp ła ty .

W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm . F e l ik s  Z eliftsk i 1 B . P ię to w sk t
Lab orator jum chem iczno - farm aceutyczne

K r a k ó w  - P o d g ó r z e  L. 10 b.
Na żądanie wysyła się darmo broszurkę 
.Jak odzyskać zdrowie, czyli Leczenie 

ziołami*.

Niezliczona ilość listów dziękczynnych, 
świadczy, że tysiące ludzi wyleczyło się 

powyższemi ziołami.

B B H ■

FIRMA A. CHRAPKIćW.CZ
ZJEDNOCZONE TAR TA K I PAROW E,

przedsiębiorstwo budowlano i cegielnia 
Sp. Akc. w Andrychowie
ogłasza niniejszem, że

Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy
odbędzie się dnia 27 kwietnia 1929, o godż. 
14-tej w lokalu biurowym w Andrychowie, 

z następującvm porządkiem dziennym:
1) Przyjęcie do wiadomości ustąpienia do­

tychczasowej Rady zawiadowczej,
2) Wybór członków nowej Rady zawiadowczej
3) Wybór członków Komisji Rewizvjnej,
4) Upoważnienie Rady Zawiadowczej do

sprzedania realności Iwh. 543a, 545 gm. 
Andrychów, Iwh. 485, 499 gm. Sułkowice,

5) Zmiana statutu Spółki, w szczególności:
§§ 1, 3, 6, 7, 8, 11, 15, 23, 25, 60. 61, 62. 
W końcu podaje Firma A. Cbrapkiewicz 

do wiadomości akcjonariuszy, że postano­
wienia o prawach głosowania akejonarjuszy 
znajdują się w §§ 24-32 włącznie, statutu Ski.

Za Radę Zawiadowczą: 
Prezes BobTOWSKI.

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 8t

Absolwentki państw, szkoły przem. ort. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

Nasiona warzywne (z Danji) — pastewne, jak buraki, trawy, 
koniczynę czerwoną, biatą i szwedzką, seradelę, bobik, wykę, 
tymotkę i t, p., następnie nawozy sztuczne, jak azotniak, toma- 
synę, superfosfat. saletrę chorzowską, chilijską, wapno palone 

i i  d. dostarcza po cenach konkurencyjnych

„ J E D N O Ś Ć "  s » o ? n . « n “

Kraków, ul. Reformacka L. 3.
tndziez Filia 1. ulica Kamienna 1. — Filia II w Krzeszowicach 

Filia III. w Niepołomicach i Filia IV. w  Kocmyrzowie.

• •

• •

K U R S
TKACTWA ARTYSTYCZNEGO

dywanów strzyżonych, perskich, smyrneńskich, kilimów, 
oraz naprawy starych tkanin, pod fachowem kierownictwem

MEJRO EUGENJI
Zapis zaraz w biurze Związku Htedych Polek 

Kraków , 34 -  Pałac Spiski -  III p. olic.
od godziny 4—5.

Oplata za kilimy zł. 50, dywan) zł. 50, napraw; zł.

I

WYTWÓRNIA
ALABASTRÓW
d ó b r  Bo łszow ce
p. w mielscu, woj. stanisławowskie

Wykonuje wszelkie wyroby 
z zakresu a rty sty czn eg o  

i galanterji.
Na zamówienie wykonuje 

przedmioty z zakresu 
architektury, urządzenia 

kaplic, ołtarzy i t. p.

ZNAKOMITY WŁASNY 
ALABASTER -

bez Konkurencji w Polsce.

Nowo otwarty 
MAGAZYN NOWOŚCI 
dla PANÓW — pod firmą

„Au Bon Marche"
Kraków, ul. Szoitalna L. 11. 
(Gmsch Kasy Oszczędności) 

filja św. Tomasza 20. 
Tal. 2755. — Poleca:

Kapelusze marki „Goep- 
pert“ — „Hiickel* — „Łion* 
Bieliznę — Krawaty — 
Obuwie — Skarpetki — 
Pończochy — Rękawiczki
— Płaszcze — Kurtki skó­
rzane — Laski — Parasole
— Torebki damskie — 
Portfele — Przybory do 
podróży. — Ceny najniż­
sze. — Towary pierwszej 
jakości w wielkim wybo­
rze. 223

„ B A Ł T Y K "
Papier listowy blokowy 
5 kolorów, 50 listów i 50 
kopert tylko zł. 3'— po­
leca: Skład papieru i
galanterji Michał Słomiany 
Kraków, ul. Sławkowska 
24. — Telefon 1744.

Założona w r 1900. —  Odznaczona złotym medalom na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSnCZNO - CYZELERSKO- BROMZOWNICZYCH 0

H

0 
13 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
0
H  Wykonują powierzono zlecenia szybko i solidnie po cenach konkuronOyjnych*

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
_ = = =  BIRETY NA SK ŁADZIE. = 5 —

posiada na składzie w szelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych} 
jak również wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące’

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. -Przyjmuje 
również wyżej w ym ienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 1180

O k a zja !
2 prześcieradła, 3 ręczniki,
1 tuzin chusteczek, 1 obrus 
lniany, 12 serwetek lnia­

nych, 3 ścierki 
wszystko razem za zł. 48-—

wysyła za zaliczeniem pocztowem

Jan Hanusz, Kraków X X I I
ul. św. Benedykta 11. 

Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406325 nie policzam porta pocztowego.

Tow ar d o bo ro w y. 259

No święta Mękę najładniejszą, mak 
rodzynki, figi, migdały, 
orztchy, kokos mielony, 

Vanilję, cykatę, skórkę pomarańczową, andruty, miód praśny. 
Wina francuskie, węgierskie, włoskie, austrjackie, oraz owocowe, 

krajowe, miody pitne, wódki, iikiary, koniaki, rumy i t. d. 
poleca po przystępnych cenach

Pończochy
damskie wiosenne, poń­
czochy dziecinne, skarpet­
ki męskie, chusteczki do 
nosa, oraz wszelkie przy­
bory do krawieczyzny — 

poleca 214
Zofia Ahsahowa

Kraków, W iślna 4.

Dywany, kilimy, ma­
katy, naprawia się, 

Plac Marjacki 7. I. p. 72

Stanisław S z o s t a k  
ur. 1903 r. unieważnia 

zagubioną mętrykę uro­
dzenia i książeczkę woj­
skową wydaną prze* P. 
K. U. Sosnowiec. 243

„Kil! Filier l i  Parii"
pensjonat dla 

panianalć w pałacyku 
położonym o 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, — 

czyste powietrze.
W programie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, Konwersacja frau 
cuaka etc. — Adres:
Asenae 11 Nesembre I I ,  
LA YARENNE (Seiae).

SH a z im ie r i BARTOSZEWSKI g
Kraków, ul. Floriańska L. 49. 267 l iFlorjańska

(W yborna k ie łb a sa  w ie jsk a ).

„MUZYKA i SPIEW“
M iesięczn ik  A rtystyczn y

pośw ięcony kulturze m uzycznej i śp iew aczej.
Nr. 7 3 .  (kwiecień), prócz aktualnej treści pomieszcza w nutach: 

Dra J. Reissa: Melodje na Psałterz, Mikołaja Gomółki; X. Al. Piątkie- 
wic.za: „Płaczcie Anieli* na chór mieszany; X. Leona Świerczka: 
„Chrystus Pan Zmartwychwstał* i „Regina coeli laetare" na chór 
mieszany; Al. Birnbacha: „Kamtata ż a ł o b n a *  na chór męski;

Moniuszko: „Krakowiak* na chór 3-głosowy młodzieży.
Prenum erata roczna zl 8*—

R edakcja  i A d m in is tra c ja : K raków , ul. św . K rzyża 11. 
K on to  P . K. O. N r. 400.883

PPCiDH łiOt.U GiOMY OLA DOft C3 5tYv«

KO WAL SKINA
U IW W A N /U SIIH IF

łfó *,1 BÓ LE GŁÔ

NA RATY!
NA SEZON WIOSENNY I LETNI

P łaszcze  d am sk ie , Ubrania, Zarzutki, B ielizna,
Obuwie m ęsk ie  i M u n d u r k i  s t u d e n c k i e .

w wielkim wyborze po ceaach konkurencyjnych polecają:
K . JA R O SZ I S p ó łk a  właść. HANUSZ i JARO SZ

Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 2329.

SYzdawca, z» vGłos_Narqdti“ gk$ s ogr. odpoyr, Ł  Bolek**. Rgdakjoc aa zrinj; Jan Mfttyiuk. Rędzktoj odpoyied*. Dr. £&ug WarchalowekŁ Drukarnią „Głoeu Narodu'1 pod gara. K, terklb,
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